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„Nasi najserdeczniejsi“ — w Wiednia, 
Berlinie czy Petersburgu, nie zaniedbują 
żadnej sposobności obrzucenia narodu pol­
skiego wszelkiemi moziiwemi potwarzami. 
Czy to są centralistyczni hegemonowie 
ni?m:eccy w Austryi, czy pruscy kultur- 
nicy, czy rosyjscy pansiawiści — kładą 
on całą swoją usilność w to, żeby nas 
wobec zagranicy zohydzić, wobec rządów, 
które nami władają, podać w podejrzenie, 
resztek sympatyi na zewnątrz pozbawić 
a wewnątrz położenie nasze coraz gorszeni, 
coraz bardziej czynić meznośnem.

Jednym z ciekawyeh epizodów tej, prze­
ciw narodowi polskiemu podniesionej walki 
publicystycznej, jest wczorajszy artykuł 
N, f r . Presse, biorący w obronę przed 
niewdzięcznymi Polakami kogo?... mistrza 
Matejkę! Pod tym pozorem poszedł w 
świat i znalazł się w reku dziesiątek ty­
sięcy czytelników artykuł, ktorego jedy­
nym celem jest: przedstawić Polaków w 
możliwie najgorszem, najwstrętniejszem 
świetle, tak pod moralnym jak umysło­
wym względem Zamieszczony w części 
pohtyczuej dziennika, jako drugi wstępny 
artykuł, podnosi sprawę do znaczenia po­
litycznego, i dlatego też w tern miejscu 
należy mu się odprawa.

Powodem artykułu ■est nieszczęsna 
sprawa listu Matejki do rosyjskiej M inu­
ty. Co do samego zajścia, wszystko, co 
N. fr. Presse pisze, opiera się na dwóch 
jaskrawych tałszach, jednym co do p o- 
w o d ó w  zajśoia, drugim co do jego roz­
miarów Powodem miało być według or­
ganu hegemonów niemieckich to. że Ma­
tejko uiął się za R u s i n a m i  i oświad­
czył, iż obecnie dzieje im się. k rzy w d a , 
a powtóre, że przemawiał za zgodą z Ro- 
syą. Pierwsze jest wierutnym fałszem. 
Jest bardzo prawdopodobnem, że Matejko 
na sprawę ruską zapatruje się tak. jak 
bardzo wielu innych patryotów polskich, 
iż należy koniecznie dojść do zgody z Ru­
sinami, i że to jest możliwem tylko przez 
przyznanie Rusinom praw narodowych i 
możności swobodnego narodowego roz­
woju. Nie znamy zdania jego w tej spra­
wie, ale przypuszczając, że ono jest rze­
czywiście takie, jak skreśliliśmy powyżej, 
możemy kategorycznie oświadczyć, iż z 
tego powodu żaden głos przeciw Matejce 
się me podniósł. To zapatrywanie na 
kwestye ruską coraz bardziej się teraz 
szerzy, coraz w.ęcej zyskuje gruntu — 
a kto sobie przypomni, z jak prawdzi­
wym zapałem przyjmowano ostatnimi 
czasy wszelkie w tym duchu oświadcze­
nia (n p. w roku zeszłym mowę Dziedu- 
szyckiego) ocern należycie fałsz, w twier­
dzeniu M. fr. Presse zawarty Tendencya 
zaś tego fałszu aż nazbyt widoczna: Po­
lacy chcą u c i s k a ć  R u s i n ó w ,  i potę­
piają wszelki głos, przeciw ucisków , pod­
niesiony Ucisku nie ma — a z potępie­

niem z pewnością nie spotka się ten, kto 
napomina do spełnienia słusznych życzeń 
Rusinów.

Drugi fałsz odnosi się do r o z m i a r ó w  
zajścia. Co było chwilowem nieporozumie­
niem między mistrzem a opinią pubii- 
cznem — wydyma N. fr. Pr. do takich 
rozmiarów, iż Matejko omal że nie został 
uznany zdrajcą sprawy narodowej. Tym­
czasem każdy, kto zna przebieg tej spra­
wy, i czytał co o tem pisały uasze dzien­
niki, przyznać musi, iż wTszystko stre­
szczało się w jednem słowie: u b o l e w a ­
n i e  nad tem, iż mistrz położył swój pod­
pis na niefortunnym liście do Minuty.

Na takich dwóch fałszach oparte, wszel­
kie wninski artykułu tego rozpraszają się 
w niwec wobec faktycznego stanu rze­
czy. Ze Polacy są niewdzięczni, że nie 
umieją cenić swych wielkich mężów, że 
zatracili poczucie dla ideału sztuki i dla 
tego poniewierają artystą, który nie uległ 
„polskiemu teroryzmowi“, ale ośmielił się 
mieć własne zdanie — wszystko to jest 
fałszem, napisanym z cala świadomością 
fałszu.

Tyle co do faktycznej strony Jeszcze 
słowo odpowiedzi na niektóre szczegóły.

Artykuł, o którym mowa, zaczyna się 
od następującego ustępu: „Nie można Po­
lakom czynić zarzutu za to: że udział ich w 
sztuce i umiejętności bardziej jest skrom­
ny, niż ich polityczne pretensye; a r t y ­
s t y c z n e  i n a u k o w e  u z d o l n i e n i e  
nie jest narodowym monopolem, tak jak 
„nie pozwalam1* (słowa te są w artyku­
le po polsku przytoczone), albo niepopra­
wna romantyka zawiedzionych snów kró­
lewskich. “ W kilku słowach streszczony 
frazes ten znaczy, iż Polacy nie mają u-
adolm em tt do aziu k i i umi< jr^moaoi. G d yb y
tak było, to każdy nieuprzedzony zna­
lazłby dla faktu tego wyjaśnienie bardzo 
naturalne w tem, iż w niewoli, w braku 
własnej organizacyi, w tak srogim ucisku, 
pod jakim żyją 2/3 narodu polskiego — 
wszelki talent artystyczny i naukowy ma 
do zwalczenia wieksze trudności, aniżeli
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w pomyślnych warunkach politycznych. 
A z tego stanowiska rzecz oceniając, przy­
znać musi, iż co Polacy w ostatnich cza­
sach na polu sztuki i umiejętności zdzia­
łali. jest niewątpliwie świetnym dowodem 
żywotności i ich uzdolnienia, które umie 
przełamać takie trudności.

Drugim szczegółem, który odpowiedzi 
wymaga, jest owo tylekroć ponawiane 
twierdzenie, jakoby dążenia nasze naro­
dowe były tylko wypływem „ t e r o r y -  
z mu  s z l a c h t y  p o l s k i e j “. Przeczy te­
mu najkategoryczniej znakomity udział 
miast w żyeiu narodowem, w pracach, 
ruchach i waikach narodu, w tej nie­
zmierzonej sumie ofiar i poświęceń, ja­
kich sprawa polska od stu lat wymagała 
i wymaga. Przeczy tema fakt, iż stron­
nictwo liberalne i demokratyczne w Pol­
sce, które nieraz było w kolizyi z polity­

ką pewnej c z ę ś c i  szlachty, zwłaszcza zaś 
możnowładztwa, pod względem n a r o d o ­
w y m  reprezentowało zawsze skrajniejszy 
kierunek. Mówić tu przeto o „teroryzmie 
szlachty**, jest tendencyjnym fałszem. Ale 
hasło to, rzucone przez Katkowów * im 
podobnych wroguw navodu polskiego, pa­
dło na żyzną glebę nięmieckich centraii- 
stów, ktorzyby sprawę narodową polską 
radzi przedstawić jako sprawę interesu 
jednej tylko klasy społecznej — i ztąd 
owe fafsze.

Jeszcze jedno: Twierdząc, że Polacy 
nie cenią sztuk* * jej kapłanów, pisze N. 
fr. Presse: „W Galicyi są Polacy n i e ­
o g r a n i c z o n y m i  panami, w wiedeń­
skim parlamencie absorbuje się ich naro­
dowy patryotyzm w polowaniu na kon- 
cesye, na pożyczki dla ich specyalnych 
interesów, których procenta miałby pła­
cić austryacki skarb państwa — cóż ma 
poezya, co sztuka wspólnego z legulacyą 
rzek galicyjskich ?“

Niechże nas K. f r . Pr. uie uczy, jak 
cenić i rozwijać idealną stronę życia! My 
to bez niej wiemy, a jeżełiśmy nie dość 
bogaci i nie dość s w o b o d n i ,  aby roz­
wojowi tej strony idealnej w dostatecznym 
stopniu przysporzyć materyalnych, tak nie­
zbędnych środków, to zaprawdę bardzo 
znaczna cześć winy spada na tych, co 
fałszywym, centralistycznym systemem 
rządzenia, doprowadzili nas do ubósiwa. 
ich też zasługą jest, że kraj, z którego 
przez wiek cały więcej wyciągno. niż inu 
zwracano w dotacyach budżetowych na 
cele cywilizacyjnego rozwoju, że kraj ten 
musi dzisiaj tak silny kłaść nacisk na te 
dotacye, których innym prowincjom się 
nie odmawia, “ar które tylko dla Galicyi 
nazywają się jałmużną. Powtarzamy i po­
wtarzać nie przestaniemy:.,*jegł to tylko 
częściowa spłata długu, przez poprzednie 
rządy wobec kraju zaciągniętego.

Lwowski Przegląd  p is z e :
„N a zeszłorocznej se s ji uchw alił Sejm  rezolu- 

cyę do rządu, aby polecił poddać pod uchw ałę 
S ejm u sporządzone przez Radę szkolną kraiow ą 
plany nauk w szkołach ludow ych pospolitych i 
w ydziałowych. Ż ądaniu  tem u odm ów ił Rząd, m o­
tyw ując odm owę tem, że uk ładan ie i  w prow adza­
nie w w ykonanie planów  ^ u k o w y c h  dla Bzkół 
ludowyi h na'eży do sam oistnego zakresu  działa­
nia M inistra oświaty. Z tąd  pow stał m iędzy R e­
p rez en ta c ją  kraju a Rządem  spor o kom peiencyę, 
który W ydział krajowy postanow ił przed łożyć do 
rozstrzygnięcia Sejm ow i.

„Ju ż  w §. 18 s ta tu tu  kraiow ego zastrzeżono 
Sejm ow i galicyjskiemu, praw o w ydaw ania szcze­
gółow ych rozporządzeń w  sp raw ach  szkolnych, a 
praw a tego n ie  n a ru szy ła  ustaw a z 21 g ru d n ia  
1867 r., k tóra jedynie ustanaw ianie zasad co do 
szkoln ic tw a w szkołach ludow ych i fcimnazyal- 
nych przekazała do zakresu  działania R ady pań ­
stwa. Zatw ierdzony cesarskiem  rozporządzeniem  
z r. 1867 regulatyw  dla Rady szkolnej krajow ej 
postanaw ia, że w yprow adzono przez tę  władzę 
szkolną projekty naukowe m ogą w ejść w w yko­
nanie dopiero n a  podstaw ie uchw ały  sejmowej. 
W praw dzie w my&l ustaw y z 25 m aja 1868  r.,

w ykonyw a państw o najwyższy nadzór nad eałem  
nauczaniem  i w ychow aniem  przez M inisterstw o 
ośw iaty, jed n aa  ustaw a ta  w §. 14 w yraźnie pod­
nosi. że regulam inu, ustanaw iająceg > Radę szkol­
ną krajow ą nie narusza, a zatem  nie narusza ta ­
kże p rsw  Sejm u galicyjskiego, regulam inem  tym  
przyznanych

„Poniew aż tak w ustaw ie z r  1868, jak i w 
ustaw ie z dnia 14. maia 1869 wszystkie cz y n ­
n iki praw odaw cze n a  osnow ę regulatyw u dla g a ­
licyjskiej Rady szkolnej krajowej się pow ołały i 
zastrzeg ły  obowiązującą moc jego postanow ień, 
regulatyw  więc ten  uzyskał pow agę ustaw y i ka­
żde zarządzenie sprzeczne, z jego postanow ieniam i 
za n iepraw ne, bo naruszające ustaw ę, uznanem  
ly ć  m usi.

„Z tych m o tjw ów  postanow ił W ydział krajo­
wy na podstaw ie ustawy zasadniczej z 21 g ru ­
dnia 1867 wytoczyć spraw ę tę przed na wyższy 
trybunał państw ow y z żądaniem , by rezolucya 
sejm ow a w całej pełn i w ykonaną zo s ta ła .“

Zdaje się z Lgo wywodu, z którym  się całko­
wicie zgadzam y, iż organ s tro n n ic tw a rządowego 
uznaje w tym  postępku m in istra  oświaty n a r u ­
s z e n i e  a u t o n o m i  k r a j o w e j  ustaw am i za 
gw aran tow anej. Jak  to pogodzi z zasadą bez­
w zględnego zadowolenia, k tó ra  stoi n a  czole p ro ­
g ram u rządow ego stronnictw a?...

X IX - Walne Zgromadzenie Tow arzystw a  
Pedagogicznego.

I II .
P r z e m y ś l ,  17 lipca.

W czoraj na pierw szem  a dzisiaj na drugiem  
posiedzeniu zajm owało się w alne zgrom adzenie 
spraw ą petyeyj do Sejm u o zm ianę obow iązują­
cej ustaw y szkolnej z d. 2 m aia 1878 o praw nych  
stosunkach  stanu nauczycielskiego w puDlicznyeh 
szkołach ludowych.

Dla oddania dokładniejszego obrazu postano­
w iłem  rzecz tę i p rzeb ieg  dyskusy i p rzedsrawić 
w całości. N adm ienić m uszę, iż nużącej i rozw le­
kłej spodziewaliśm y się debaty, k tórej atoli dzię­
ki energ icznem u i tak tow nem u L ero w m ctw u  onra I, 
prow adzonych na przem ian  przez radców  szkol­
n y ch  Saw czyńskiego i G erstm anna, tudzież dzię­
ki w yrozum iałości zabierających g łos c z ł o n k ó w  i 
w końcu dzięki jasnem u i stanow czem u p rzed­
staw ieniu  sjirawy przez re feren ta  zarządu gió 
w nego dra Benoniego szczęśliw ie um knąć i sp ra  
wę do pom yślnego jej załatw ienia doprow adzić 
zdołaliśm y. D alby Bóg, aby z taką sam ą jedno­
m yślnością i w yrozum iałością załatw .ono tę  p ie ­
kącą dla nauczycieli ludow ych spraw ę w tem  
zgrom adzeniu  pow ażnem , do którego w ym k tej 
k ilkunasto letn iej pracy, starań  i zabiegów w nie­
sionym  zostanie. N auczycielstw o ludow e, przejęte 
ważnością swego zadania, czego naiw ym ow niej- 
szym  dowodem  były uehw ałv  zgrom adzenia nad 
roznraw ą p. Siedm iograja, żyw, jednak  n iep ł m ną 
nadzieję, że jego sk rom ne a przedew szystk iem  
słuszne żądania i b łagania już tego roku  pew nie 
uw zględnione zostaną czego ,m szczerze życzyć 
naGży, czego też i wasze pism o n .eraz oię do ­
m agało

N ie chcąc spraw y zbyt rozw lekać, poprzestanę 
na zaznaczeniu najwaznie.iszycb szczegółów  i 
m om entów  całej tej rozpraw y. Otóż najp ierw  
referen t zarzadu głów nego dr. B e n o n i w yja­
śn ił p rzebieg  tej spraw y w zarządzie gł i pod 
jęte przez tenże czynności na podstaw ie uchw al 
wal. zgrom adzenia tarnow skiego, podaie do wia­
dom ości, jaki los spo tykał w szelkie podjęte w tym  
k ierunku  przez zarząd g łów ny starania, t,apew nia, 
że zarząd dąży wszelkiem i siłam i do polepszenia 
bytu nauczycielstw a ludowego i uprasza, aby zgro­
m adzenie biorąc tę spraw ę z pow agą i godnością

pod rozwagę, traktow ało ją  w taki ppoBob, aby 
ostateczne korzystne je j załatw ienie stałe się  możli­
wym. zwłaszcza, że większa część zarządów  od­
działow ych, zapytana o zdanie, za t&kiem tej 
sprawy trak tow aniem  się  oświadczyła i że m e 
staw ianiem  w ygórow anych żą d jń  ale w ym agania­
mi skrom niejszem i aa się więcej n i l  dotąd osią­
gnąć.

Zaznacza dalej, że fakt ustaw y dla Buków lny, 
kraju niżej pod względem oświaty od naszego 
stoiąc^go, gdzi“ znaczne polepszenie don nauczy­
cielskiej już nastąpiło , zapow iada i tu ta j lepszą 
pirzyszlość. N a zapytanie p. M a c i o ł o w s k i e -  

o, jaka jest m ysi p rzew oan ia  dalszego dzia 
łau ia zarządu głów nego , odpow iada referen t, 
iż tenże zam ierza po w niesien iu  do wysokiego 
Sejm u uchw clonych  petyeyj, zaopatrzonych w li­
czne podpisy, udać się w te j spraw ie do pana 
nam iestn ika i p. m arszałka krajow ego z prośbą 
o poparcie i dla usunięcia pew nych wątpliw ości, 
polecić nas tępn ie  zarządom  oddziałow ym  aby 
u posłów sejm ow ych swego okręgu starały się
0 pozyskanie ich dla sprawy m em oryału . Po takiej 
akeyi spodziew a się p re ie re n t dodatn iego  rezu l­
tatu, zw łaszcza że cale krajow e niezaw isłe  dzien­
nikarstw o, popiera jąc kwestyę serdecznie, stoi po 
jej stronie, nie czekając wcale, az o to proszone 
będzie (oklaski).

Zagąienie to ,  jak i przem ow a p. S a w e z y ń -  
s k i e g o .  że spraw a sam a pow agą swoją 
m usi sobie zdobyć, jeśli nie dziś to ju tro  przy­
należne stanow isko, byleby tylko zrobiono c ier­
pliw ie to, co zrobić można, i m e szedł każdy 
swoim dwurem  (aluzya do jednego  z oddziałów , 
którego delegat zdaw ał się zgrom adzeniu grozić, 
że będzie głosow ać przeciw w niosaom  zarządu 
głów nego, jeżeli ich szczególne życzenie n ie  bę­
dzie uw zględnione) w płynęły  nader korzystnie 
na ogólny nastró j zgrom adzenia i dlatego dalsze 
rozpraw y toczyły się rzeczyw iście pow ażnie i z 
pew nem . rzeeby moŻDa, nam aszczeniem .

P  erw szy zaciera glos p. f l a r l a e c d e r  z D ro­
hobycza N ie chce on, aoy przy ustaw ie z 1873 
Tyl. I I ,  bo tę wzięto najp ierw  pod rczwagę, 
gdzie chodzi o płaco nauczycieli szkół ludow ych, 
stosowano się do p ro jek tu  pe ty c ji.

Mówca . tw ierdzi słusznie, i i  sądy kolegialne, 
powiatowe i *ataro b u ta  są  c z ę s to k ro ć  w m re jre o -  
wośeiach o różnej licznie m ieszkańców, gdzie 
różnorodne lokaine panują s tosuuk ' Żąda więc, 
aby jeden  drug iem u n ie zazdrościł, podziału p łac 
na cztery ka tego rje , stosow nie do kategoryj 
szkół ludow ych, oczywiście z w yjątkiem  Lw owa
1 Krakowa, o 700, 600 , 500 i 400  złr M ówią 
potem  pp K o k u r e w i c z ,  B i l i ń s k i ,  J a r ‘ 
c k i .  D w e r n i c k i  i każdy z mówców podaje 
środki, aby „było najlepiej**, bo jak słuszn ie za­
uważał p. B i l i ń s k i  z K ałusza co głow a, to 
rozum

Zgodzono się atoli ostatecznie, aby spraw ę 
przedew szystkiem  pod względem form alnym  za­
łatw ić, bo wobec rozm aitych życzeń człouków , 
wobec różuoroduycb zdań zarządów  oddziałow ych 
i wobec zdania jednego z członków, aby pond 
nąć naw et wszystkie w ładze krajowe i udać się 
w prost do władz rządow ych, przy czem zapom nia­
no w idocznie, iż zasadnicze ustaw y państw a tem u 
się sprzeciw iają i ze takiego experym eutu  nau- 
cielstw u robić nie przys*oi— nie wiadom o w łaści­
wie, co czynić należy. U chw aliło zatem zgrom a 
dzenie. 1) W nieść  do wys. Sejm u m em oryał 
o zm ianę ustaw  szkolnych 2) Rozdzielić ten me- 
inorynł na trzy odrębne, całość dla siebie stano ­
wiące p e ty c je . Pow zięte uchw ały  te s ta ły  eię 
podstaw ą dalszego w szelkich obrad porządku  i 
gdy dn ia dzisiejszego po dłuższej przerw ie o 8/ i  
na 11 dr. G e r s t m a n n  dalsze zagaił posiedze­
nie, szła spraw a jak  z p ła tka  w Zjeżdzie o zna­
cznie odm iennej od daw nych  Zjazdów lizyogno- 
m ii.

Pojawiają się w praw dzie nieco różniące się od

Co jest tajenmiGa wojskowa9
(Z powodu sądu niemieckiego nad Kruszewskim.)

Osądzony za zdradę tajem nic stanu  państw a 
niem ieckiego K raszew sk został w trącony do 
w ięzienia i odsiaduje tam  karę. Gdy nam iętności 
ju ż  się uspokoiły, czas zastanow ić się nad całym  
procesem  i zb a d ać , czy ukarany  rzeczyw iście za­
służy ł na k a rę ,  czy też tylko odegryw ały  tu  ro ­
lę  polityczne kom binacye kanclerza państw a n ie ­
m ieckiego.

N asam przód rozpatrzm y s i ę , co może być u- 
w ażanem  za tajem nicę stanu  pod w zględem  w oj­
skowym  a co nie J a to  stary  oficer generalnego 
Bztabu, k tóry  zna dokładnie nietylko bojową s tro ­
n ę  sztuki w ojskow ej, ale i strunę gab ine tuw ą , 
odpowiadam  bez w ahania, że w czasie poko­
ju  n ie  m a ani jednej ta jem nicy  w ojskow ej, któ- 
rąby  m ożna sum ienn ie  uważać jaku taką, bo ka­
żda z t jc h  ta jem nic je s t znana bardzo wielu lu- 
dz.om  Że tau jest, pośfl ladczą wszyscy uczciw. 
w ojskow i, ale pow tarzam — „uczciw i" D la przy­
k ładu  przytoczę następu jące z d a rz e n ie :

Rzuciwszy służbę wojsnową zawsze jeszcze in ­
teresow ałem  się u lepszoną bronią i w ynalazkam i 
w artyleryi- Znajdow ałem  bię we F ran cy i, w S tras­
burgu. gdy do tego m iasta przybyła baterya kar­
taczow nic , k tóre w tedy stanow iły  tak zwaną ta­
jem nicę wojskową. O ddaw na chciało mi się d<> 
w iedzieć, jak  są u rządzone kartaczow nice , o któ­

rych  pisano tak  w ie le ; postanow iłem  więc dobić 
się tego koniecznie. Zaszedłszy do k aw iarn i, 
gdzie się schodzili oficerowie a r ty le ry i, poznajn- 
m .łern się z jednym  kapitanem  i zacząłem z nim  
rozm aw iać o różnych najnow szych ulepszeniach  
broni. W toku rozm owy do tknąłem  kartaczo­
w nic, gan iąc różne szczegóły, k tóre mi by ły  wia­
dom e. K apitan , w ielki zw olennik tej nowej b ro ­
ni, przekonany, że znam  dokładnie ta jem n icę , 
k tó ra  dla n ieg o , jako  oddaw na obytego z n ią ,  
nie stanow iła już żadnej ś w ię to śc i, o którejby 
m ówić nie było można, b ro n ił w y n a lazk u , p rze­
konyw ał m n ie , rysow ał i dokazał n a re sz c ie , że 
zm ieniłem  zdanie, ale tez 1 dow iedziałem  się jak  
najdokładniej o urządzeniu kartaczow nic.

A lbo d ru g i przykład . O lśniony pysznem i obra­
zami rządów  M anina w W eneoyi w  1849 , po­
stanow iłem  w  roku 1857 opisać oblężenie m ia­
sta dożów w tym  pam iętnym  roku odrodzenia się 
W łoch . Do tego potrzeba mi było dobrego p la­
nu W enecyi i je j oirolic, a szczególnie planu for 
tu M algherry , n a  k tóry  A ustryacy prowadzili g łó ­
w ny atak- P lan  mi ista łatw o znaleźć w każdym 
przew odniku dla p o d ró ż n y c h , ale p lan  fortu  to 
rzecz in n a ,  to się uważa za ta jem nicę , a w .Au­
stry i tak  jak  w P ru s ie c h , uważało się i uważa 
do dziś za ta jem nicę t o , co za k ilkadziesiąt cen ­
tym ów  m ożna dostać we W łoszech lub  we F ra n ­
cyi w pierw szem  pogran icznem  m ieście. Nie 
przyw ykły zatrzym yw ać się przed b łahostkam i, 
postanow iłem  poradzić sobie, zdejm ując pian for­
tu osobiście. Chodziłem  w ięc codziennie w tam ­
te  stro n y  i n iby  bo tan izu jąc , no tow ałem  sobie

w pam ięci najm niejsze szczegóły w idzianych szań­
ców , a po powrocie do dom u rysow ałem  na pa 
pierze. W ten  sposób do p ięc iu  dni m .alem  taki 
dokładny  plan, jak  i sek re tn e  arch iw um  austrya- 
ckiegu inżyniersk iego  sztabu, bo do dokładnego 
zrobienia podobnego p lanu , dość znajom ości sztu­
ki inżynierskiej i dobrego oka. W k ilk a  m iesię­
cy p lan  ten  w yszedł z d ruku  przy  arty k u le  o 
oblężeniu W enecyi. W szakże t o ,  co zrobiłem , 
nie m ając na/m niejszego in te resu  zd ra d zan i-  Au- 
s tiy i, a tylko w in te res ie  nauki, m oże każdy z ro ­
bić. Cóż więc to są za ta je m n ic e , k tó re  m użna 
kupić w sąsibdn iem  państw ie w każdej k s ię ­
garni.

Toż samo potrzeba pow iedzieć co do ta jem n i­
cy w sp raw ach  organizacyi w o jsk o w e j, » sp ra ­
w ie dyslokacji wojsk i w p lan ie  ich  ruchów  pc 
kolejach lub  drogach państw ow ych. Są to także 
niby tajem nice s ta n u , ale tajem nice publiczne. 
A ni g łów na a d m in is tra c ja  w o jsk o w a, an . żaan a  
część wojska n ie może obejść się bez ogólnego 
wykazu, gdzie jaka część a rnu i zna idu je  się. Ta­
kie wykazy, czyli szem atyzm y m e ty lko  są w rę ­
kach każdej icancelaryi wojsnowej , ale w w ielu 
m iejscach są w sp rzedaży  w k s ię g a rn ia c h , tak, 
że dostać je  n iezm iern ie  łatwo. Otóż człow iek 
wojskowy w parę godzin  na m apie kra, u może 
oznaczyć szpilkam i sz taby  k o rp u só w , dywizyj, 
brygad, pułków  i batalionów  lub szw adronów  , a 
także bateryj arty lery i. O rganizacya w oisk  i dość 
ludzi tak w czasie p o k o ju , jak w  czasie Wojny 
w każdym  batalion ie lub szw adronie, yako też i 
ilość dział w b a te ry i, w każdem  pań8tv ,ie w ię-

k s z e m , a naw et i m n ie isz e m , jest rzeczą po­
w szechnie wiadom ą nie tylko sażdem u wojsko­
w em u , zajm ującem u się na s e r jo  swojem rze ­
m iosłem  , lecz i każdem u w ykształconem u czło­
wiekowi. N a planie więc tym  będziem j m ieli me 
tylko dokładny obraz rozkładu arm ii w państw ie, 
ale i bardzo dobiy pogląd na liczbę woiska. J e ­
żeli dodam y do tego rozkład  f o r te c , przym ierza 
zaw arte i siły nieprzyjaciela, gotow ego rzucić ^ ę  
n a  to p a ń s tw o , łatw o natychm iast po w ied z ieć , 
jakie części arm ii będą działać na tym  lub owym 
teatrze w o jn y , ja k  m ogą prędko przebyć tę lub 
ową p rz e s trz e ń , to jest ułożyć plan ruchu  do tej 
lub owej zagrożonej gran icy  Tego dokona z n a j­
w iększą dokładnością pierw szy lepszy porucznik 
generalnego  sztabu, nie g o rz e j, niż stary  gene 
■ ał, bo to stanow i abfacadło w ojennei sz u k i. — 
Śm iesznie zaś m ów ić głośno, żeby abecadło mo­
gło być uw ażane gdziekolw iek za tajem nicę stanu.

Tak się m a rzecz w czasie pokoju. Gdy vj-  
bucha w o jna , p rzerzucają 8>ę wojska z je in e j  
g ran icy  ku d ru g ie j , stosow nie do miejscowośiu , 
na k tórej p izyjdzie walczyć, stosow nie do eił i 
do rodzaju w o jsk , którem i nieprzyjaciel państw o 
atakuje Te m c h y  wojsk rzeczywiście stanow ią 
tajem nicę w ażną, ale ze względu, że proces K ra­
szew skiego w ytoczonym  został za wydanie tak 
zw anego ordre de bataille, w czasie największego 
pokoju w E u ro p ie , o czasie wojskowym  mówić 
u ie  będziem y.

W  aażdem  w iększem  państw ie są akadem ie a r ­
ty leryjskie , inżyn iersk ie  i generalnego sztabu. 
W każdej z tych  akadem ij ounyw ają się  sp e c ja l­

n e  studya nie tylko nad w oienną siłą  w łasnego  
państw a, ale też i nad  siłą  w ojskow ą sąsiadów  , 
lak bliskich jako i oddalonych , jeżeli je s t oba- 

ie  może przyjść ao starc ia  się z nim i. Otóżwa,
w każdej szkole generalnego  sztabu zn a jlu  emy 
najdokładniejsze w iadomuści o siłach  są s ia d ó w ,
0 rozm ieszczeniu wojsk w k ra in , o prędkości, z 
jaką woiska te  m ogą być skupione na pew nym  
pu n k cie , o srodaach  przewozu, o duchu i wy- 
uształceniu arm ii i t. d, to jesi wszystko to , co 
panow ie oficerowie prusk iego  generalnego  sztabu , 
wezwani jako eksperci, uważali za najw iększą t a ­
jem n icę  państw a. T ajem n.ce te  są litografowone, 
au to g ra lo w an e , a n aw et o zgrozo 1 drukow ane. 
W  każdej szkole inżynieryi z ra jd u ją  się m odele 
nadzw yczaj dobrze zrobione w iększych i m n ie j­
szych fortec, znajdujących się u sąsiadów, sposo- 
bow, k tó re  się tam  używ ają do prow adzenia w oj­
ny podziem nej, zakładania m in  urządzania przo- 
praw  przoz rzeki i t. d. N areszcie w szkołach 
arty lery jsk ich  m ożna dok ładn ie dow iedzieć się o 
bron i parnej każdego państw a jak  w piechocie tak
1 w a r ty le ry i, opatrzeć m odele najnow szych wy­
nalazków  . uw ażanych jako najw iększa ta je m n ic a , 
i za pomocą prób odpow iednich, ocenić w p ły w , 
jaki, będą m iały na p row adzen ie w ojny

Taieinnlce te  bą dostępne setkom  uczniów  
setkom  oficerów , atorzy  z nich m ogą zrobić taki 
uzy teK , jak i się  im  podoba.

(Dok. n a s t.)
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Biebie zdacia, ak p. H a r l a n d e r a ,  D w e r -  
d  i c k i e g  o, który opow iedziawszy ca łą h tsto ryę 
kolom yjskiego kom itetu  w iecowego, popiera z m a­
łym i w yjątkam i w nioski zarządu głów nego i p. 
B a d a ń c z y k a ,  w niesione w im ien iu  krakow ­
skiego oddziału, aby staw iać dkrom ne żądania i 
starać się na raz ie  tylko o zm żenie la t służby 
a dopiero później stopniow o upom inać się o s łu ­
szne sw e praw a, o czem  atoli p. B. podobnie 
jak o s ta tu c ie  nauczycieli tylko naw lasowo wspo­
m ina, ale spraw a cała bierze zresztą nader po­
m yślny obrót, gdy p. B a d a ń c z y k z  katego- 
rycznem i w ystąp ił w nioskam i, które w łaśnie da­
ją  najlepsze św iadectw o i w yraz um iarkow aniu, 
czem  Bię zgrom adzenie powodowało.

Zapisali «ię do g łosu  pp. M aciołowski, B iliń­
ski, B a rla n Je r , Rykała. GaDryelski, G łuc, Ł uka- 
siew icz. L ercel, M ączyński, K ozłowski i Stachuń, 
jed n i za, drudzy przeciw  wnioskom  referen ta , — 
G dy na w niosek p i S w i e c h ł y  dyskusyę zam ­
kn ię to  w ybrano generalnych  m ówców w osobie 
p. D w ernickiego z a a p. M aciołowskiego p r z e ­
c i w ,  po ich  przem ów ieniach w yświeciła się sp ra­
wa, że wszyscy do jednego  . tego sam ego zm ie­
rzają celu, różn iąc się tylko w obran iu  drogi doń 
w iodącej. Z apatryw ania p. D w e r n i c k i e g o  
n ie  w iele się różn ią od zapatryw ań zarządu 
g łów nego i w m oskow  p. B a d a ń c z y k a  i zgro­
m adzenie je  akceptuje, chociaż p. G a b r y e l a  ki  
nie je s t ze sw ego generalnego  mówcy w cale za­
dowolony.

Różni się za to w niosek p M a c i o ł o w s k - e -  
g o  od in n y ch  i zbliża się najbardzie j do w n io ­
sku p. H arlandera . P . M. żąda podziału płac na 
klasy w dw óeh głów nych Kategoryach szkól. —  
I  tak  w szkołach w iejskich z t e c a  p. M . płace 
400, 500 , 600, z łr. a w szkołach m iejskich  7o0 
8 0 0 , 90o złr

P osuw anie  się nauczycieli w jednej z tych 
dw óch kategoryj z jednej klasy do drugiej, p o ­
w inno się odbyw ać w edług  pro jek tu  p. M. na 
la saa z ie  osobistej zasługi nauczyciela z uw zglę­
dn ien iem  la t Błużby, spędzonych  n a  jednem  
m iejscu.

R eferen t d r K arol B e n  o n i  nalm iem w szy , 
iż i kom isya zarządu głów nego w zięła za pud- 
staw ę sw ych narad  ustaw ę szkolną bukow ińską, 
oświadcza, iż popraw  ki p. Badańczyka do w n io ­
sków zarząau głów nego akceptuje i przyjm uje, 
poczem  przystąpiono do głosow ania.

G dy w dw ukrotnem  głosow anin  w niosek pana 
M aciołowskiego upadł, przyjęto w nioski zarządu 
g łów nego znaczną większością głosów.

Opiewać więc m a pożądana zm iana uetaw y w 
tytule I I ,  trak tu jącym  o płacach nauczycieli i in ­
nych służbow ych korzyściach artyku ł 11 nastę­
pująco:

A ) w szkołach pospolitych:
I  klasa: we Lwowie i K rasow ie 900  złr.;
I I  klasa: w m iejscowościach z siedzibą ck są­

dów kolegialnych 700  złr.
I I I  klasa: z siedzibą c. k starostw  600 złr.
IY  klasa: z siedzibą c. k. sądów  pow iatowych

500 złr.
Y klasa: W e w szystk ich  in n y ch  m iejscow o­

ściach 400  z łr. W p rom ien iu  lednom ilow ym  od 
L w ow a i Krakowa o 300  złr. więcej, w prom  e- 
n.Li jeJnum ilow ym  od siedzib c. K. sądón  kole­
g ia lnych  i w m iejscach fab rycznycn  i górniczych
0 100 złr. w ięcej.

Uchw alono nadto  do tego art. 11 w ty t. I I  
następujący  dodatek :

„W olno  radzie szkolnej kraiowej w skutek stw ie r­
dzonych m iejscow ych stosunków  przenusić płace 
nauczycieli z d ą s y  niższej do wyższej bez w zglę­
du na liczbę ludności, przyznając rów nocześnie 
należące się tej klasie wszelkie inne em olum enta 
dotyczącem u nauczycielow i."

N ad to  zm odyfikowano w ty tu le  I I  artyku ł 15 
tak

„N auczyciele pełn iący  służbę prow izoryczną, 
jeżeli posiadają kw alifikację na nauczyciela, po­
biera ją  tę sam ą p łacę , jaka jest arstem izow ana 
na dotyczącej* posadzie. Zastępcy nauczycieli ze 
św iadectw em  dojrzałości p o b ie ra j  60 pre. płacy 
nauczycieli rzeczyw istych“ ,

P rócz tych zm ian przyjęło zresztą w alne zg ro ­
m adzenie cały pro jek t A . petycyi do se jm u o 
zm ianę ty t II , P rzy  punkcie 2 porządku dzien­
nego o zm ianę ustaw y szkolnej z roku 1873 tyt.
1 i I I I  o „m ianow aniu  i karach dyscyplinarnych* 
g j j  re te ren t dr. B. zrzekł się m otyw ow ania tej 
petycyi, przyjęło  zgrom adzenie cały projekt B 
petycyi en bloc bez szczegółow ych rozpraw  na 
w niosek p. B i l i ń s k i e g o ,  poparty  przez pp. 
K o k a  r e w  i c z a  i G abryel s tieg c .

P odobn ie  załatw iono „krakow skim  targ iem *, 
jak pow iedział jeden  z posłów  sejm ow ych, co po­
w tórzył re fe ren t dr. B e  n o  n i ,  p ro jek t C. pe- 
tycy. o zm ianę ust. Bzkol. ty t. IY . „O przeno­
szeniu  nauczycieli w stan  spoczynku, w yznacza­
niu  pensyj w ypłaconych i zaopatryw aniu  wdów 
i sie ró t po nauczycielacn.

P  M aciołowski um otyw ow ał potrzebę zniżenia 
la t Błużby z 40  n a  30  szybkiem  zużyw aniem  się sił 
i zdrow ia nauczycieli ludow ych, pelycyą ru sk ie­
go Tow arzystw a pedagog, i św ietnym  stanem  
funduszu  em erytalnego, który , jak  to w osobnym  
w niosku wyłubzezył p. S w i e c h ł  o, sam dozwala 
n a  tę  dla nauczycie lstw a ulgę Z grom adzenie i 
pan  referen t podzielają to zapatryw anie p. M a- 
c i o ł o w s k i e g o  i dlatego przyjęto jednog łośn ie 
w n io se k , aby cały ten  pro jek t petycy i przyjąć 
z dodatkiem  nadto  p K o k u r e w i c z a ,  aby 
w m otyw ow aniu  jej podnieść w m yśl w niosku 
odaziału  tarnopolskiego św ietny  s tan  funduszu 
em erytalnego .

Tak zakończyła się rozpraw a nad  pru-ektam i 
trzech w nieść się do wys. Sejm u m ających pe- 
tycyj.

Daj B o ż e , pow tarzam y raz je sz c z e , aby głos 
te n  słuszny i sp raw ied liw y  nauczycielstw a k rajo ­
wego, podn iesiony  w obronie zagrożonego bytu 
c ich y ch , gorliw ych pracow ników  i ich  rodzin, 
n ie  pozostał g łosem  w ołającego na puszczy — 
U w zględnien iem  tych żądań położy W ys. rep re- 
zentacya kraju  n asze g o , kam ień w ęgielny pod 
przyszły  gm ach  edukacyi narodow ej, zaskarbi so­
bie serca p ierw szych praw dziwej ośw iaty p ionie­
rów , a co najw ażniejsza, zapew ni stanow i nau­
czycielskiem u p rzy ro st ludzi zdo ln y ch , gorliw ie 
i z praw dziw ym  dla kraju pużytkiem  pracujących. 
U chw alen ie przez Sejm  tych  tak pożądanych 
zm ian ustaw  szkolnych podniosłoby też niem ało 
i znaczenie dorocznych w aiuych Zjazdów Tow. 
pedagogicznego. Z am iast radzenia nad  sw oją bie­
dą, zajętoby się innem i żyw otnem i spraw am i,

w zakros w ychow ania i nauczania wchodzącem i, 
i traktow anoby swobodniej i z lekkiem  sercem  
spraw y, żywo kraj cały obchodzące. W ydany 
grosz w róciłby  się  dziesięciokrotnie i byłoby 
wszystkim  lep iej, niż je s t obecnie i dotąd  było.

D„iś popołudniu po dobrym  objbdzie w hotelu 
przem yskim , pod „trzem a koronam i*, w rbStau- 
racyi kolejowej i „w dolinie szwajcarskiej* udała  
się znaczna część uczestników  Zjazdu koleją do 
D obrom ila , a ztam tąd  podw odam i uda bię do 
Lacka. W ycieczka praw dopodobnie pow iedzie się, 
bo pogoda sprzyja P op raw iły  się także znacznie 
szanse wycieczki do P esz tu  dzięki zabiegom  i 
staran iom  prof. Ja n a  Lew ickiego, o czom później 
doniosę. Część pedagogów  pozostała w mieście, 
używa kąpieli w Sanie lub pracuje w komisyach, 
przygotow ując m ateryał do narad  dn ia ju trzejsze­
go, które się odbędą w sal1 tea tru  letniego na 
górze zam kowej, o czem  rów nież petem . — W  so­
botę w ieczór i w n iedzielę rozjeżdżają się w szy­
scy ' i m iasto znow u w róci do swego spokoju, 
czego m u uczestn icy  Zjazdu w odw dzięczeniu się 
za przyjęcie z całego serca życzą. K orespondenci 
pism  zakordonow ych baw ią jeszcze w P rzem y­
ślu i z natężoną uw agą śledzą przebieg  rozpraw  
Zjazdu.

IV .

P r z e m y ś l ,  18 lipca.
P o skończonem  I I  posiedzeniu  duia wczoraj 

szego udała się przew ażna część uczestników  na 
w ycieczkę przez D obronaJ do Lacka, której urzą 
dzeniem  zajm ow ał się osobny k o m ite t , którego 
atoli duszą był adw okat krąjuwy dr. Baumfest. 
M a ł a  tylko cząstka pozostała w m ieście. N iechaj 
n ik t nie sądzi, że podobne wycieczki, połączone 
zazwyczaj z pedagogicznem i zjazdam i są w y łą­
cznie obliczone dla zabawy i rozryw ki. Gdyby 
już nic więcej, to m ają one to dodatn ie za sobą, 
że nastręczają nauczycielom  w yborną sposobność 
poznania zwyczaju i obyczaju m ieszkańców  ró ­
żnych części naszego kraju. Tow arzystw o jednak  
pedagogiczne, jego organa wykonawcze a co bar­
dziej, m iejscow e kom itety, w nikające doskonale 
w in teneye zarządu głów nego, -poiraują znakom i­
cie zasadę utile duici, i urządzają wycieczki w ta ­
kie m ie jscow ości, gdzie się przedew szystkiem  
nauczyć a potem  i zabaw ić m ożna. T aki to cha­
rak te r m ia ła  i tegoroczna wycieczka do L ack ie­
go. Tuż przed 3 godziną ru szy ł pociąg do Do- 
brom ila. Tu uprzejm ość m ieszkańców świeżo po 
pożarze odbudow anego m iasteczka m iłą pedago­
gom  z g o u w a ła  n ie sp o d z ia n k ę , dzięki staran iom  
tam tejszego burm istrza, p. starosty  i ad junk ta są ­
dowego p. Rzepeckiego. S traż pożarnh o cho tn i­
cza w ystąp iła  w pełnej gali, g łow a m iasta pow i­
tała przem ow ą, a praw ie cała ludność schludnej 
m ieściny nie szczędziła objawów życzliwości swym 
przejeżdżającym  gościom. Podw odam i ruszono r a ­
źno do Lackiego, a rozpogodzone n a  nowo obli­
cze łaskaw szego n ieba zapowiadało m iłą  i pożyte­
czną zabawę. K ilka tryum falnych b ram , z n ap i­
sam i „W itajcie nam *, „Szczęść Boże Tow arzy­
stw u pedagogicznem u* —  św iadczyło, iż się na 
przyjęcie pedagogów  przygotow ano. U dano  się 
w prost do zw iedzania s a l in , aby się naocznie 
przekonać i pouczyć po tem  uczniów, jak uzysku­
je  się jed--n z g łow nycn  darów  kraju, sól. Dzięki 
w ielkiej uprzejm ości radcy salinarnego  D raka 
zw iedzono wszystko, co oię ty k o  d a ło , poczem  
po spożyciu sowitego podwieczorka, urządzonego 
przez gościnne Polki D obrom ila , rozpoczęto za­
bawę. Je d n i przy hucznym  odgłosie dw óch m u­
zyk, wojskowej z P rzem yśla i sa linarnej tańczyli 
ochoczo, d ruazy  pod dyrekcyą p. G ołębiowskiego 
z Bóbrki śpiew ali polskie i ruskie naprzem ian  
pieśni, a inn i pod dzielną kom endą p. M ickie­
wicza z Tarnopola zabawiali się w ybornie w in 
ny sposoo. N ie obeszło się całkiem  natu ra ln ie  i 
bez m ówek. W ygłoszono ich k ilka— między innem i 
mówił i prezes Sawczyński, obudzając żywy i szczery 
zapał To też ochota rosła  i przykro się robiło, 
że spóźm on- po ra  wzywał i do pow rotu. Ubnie- 
siono jeszcze na rękach  pp . Saw czyńskiego i 
H arw ota, zaśpiew ano, sagrano, zatańczono i przy 
rzęsistem  ośw ietleniu  drogi i wśród ogni sz tu­
cznych  zajęto przygotow ane podw ody, aby ruszyć 
do domu. W rócono też szczęśliw ie o godzin .e  2 
w nocy do P rzem yśla. D ziś wszyscy o niczem  
iniiom  nie m ó w ią , jak tylko o wczorajszej wy­
cieczce i o odniesionych z m ci w rażeniach i chw a­
lą sobie uprzejm ość i gościnność Dobrom ila 
Lackiego, jak  n iem niej cen ią  i zasługi kuinitetu  
wycieczkowego.

Pokrzepieni uczestn icy  tej w czorajszej wyciecz­
ki p rzystępu ją w tej chw ili do dalszej swej p ra ­
cy, a dużo jeszcze m ają przed sobą. Spraw a buis 
nauczycielskich zajm uje żywo wszystkie um ysły 
i dlatego obszerniej o przeuiegu  tej spraw y w n a­
stępnym  liście napiszę.

Przegląd polstyczny.

Kraków , 20  lipca

W iadom o czy te ln ikom , że m em oryał Rusinów  
w spraw ie oddania Jezu itom  klasztoru bazyliań 
skiego w D o b ro m ilu , w ręczony eesarzowi przez 
ruską deputacyę — został przesłany w ładykom  
rusk im  no zaopiniow ania. Obecnie donosi N ow y  
Frolom, że po odbytych naradach  ułożyli bisku­
pi odpow iedź w myśl m etropolity  S e m b r a t o -  
w i c z a , i wyrazili ży czen ie . aby reform a Ba­
zylianów i nadal w ręku  Jezuitów  pozostała. Or­
gan  ten  d o d a je , że ks. biskup S t u  p n i e  k i ,  
chcąc zostać konsekw entnym , z początku w ahał 
się podpisać sp raw ozdan ie , podpisane juz przez 
m etropolitę i biskupa stanisław ow skiego ks Pełe- 
sza. W końcu jednak  podpisał, a jako pow ód tej 
zm iany podaje N . P rotom  w zw ykły sobie prze 
w rotny i niegodziwy sposób, że ks. biskup S łu- 
pm eki by ł wprzódy u nam iestn ika  Zaleskiego i 
ed n iego  u r z ę d o w n i e  się dow iedział, iż o do­
daniu m u sufragana dyecezyi przem yskiej n  i e 
m a  m o w y  To miało w płynąć n a  zm ianę zda­
nia biskupa. Nam  się zdaje, że ks. S tupnick i nie 
kierow ał się ubocznem . w zg lędam i, ale podpisał 
na  podstaw ie rzetelnego przekonania.

Spór pom iędzy niem ieckim i konserw atystam i 
A ustry i trw a  dalej. C iekawym  jego epizode-n je s t 
z a p rz e c z e n i doniesien ia N a r. Listów , jakoby 
H o h e n w a r t  zaiaz po zam knięciu w yborów  do 
R ady pańBiwa był m ia ł z ks. A lfredem  L i e c h ­

t e n s t e i n e m  konferencyę,k tórej przebieg spowo­
dow ał go do ośw iadczenia, iż „ sy tu ac ja  praw icy sta­
ła  się n iebezpieczną*. Otóż h r. H ohenw art wręcz o- 
sw iadcza, że od rozpoczęcia w yborów  do Rady 
państw a m e m ów ił ani z ks. L iech tenste inem  ani 
z którym kolw iek innym  konserw atyw nym  po­
słem  , ani też z żadnym  z n ich  n ie  korespondo­
wał, n ie  m iał zatem  powodu do takiego ośw iad­
czenia.

Salcb. Chroń. — organ L i e n b a c h e r a  — 
walczy dalej w obronie myśli u tw orzenia k lubu 
katolickiego cen trum . ,M yśl ta  — powiada — 
nie je s t tak dziw aczną, ;ak ją  niektórzy usiłują 
p rze d s taw ić , a dow cipy o s tronn ic tw ie , z jed n e­
go członka złożonem , (L in- M a n n  Partei), zam il­
kną w kró tce , zw łaszcza , jeżeli pisarze ci, po 
części z za granicy  p o d sy c an i, n tw rócą się do 
słusznego za p a try w an ia , że posłow ie ludu  me 
dla rządu  siedzą w p rlam eucie* . „Dziw iłoby 
nas — pisze dalej — gdyby T y ro l, kraj jed n o ­
ści w ia ry , gorszy ł się u tw orzeniem  katolickiego 
cen trum . Albo czyby n a  p raw dę m ałe in te resy  
szczegółowe m iały stać wyżej niż interesy reli- 
g ii, k tó ra  je s t najsiln iejszą podstaw ą pom yślno­
ści lu d u ?  Nie wierzym y tem u, a i w yborcy tego 
sobie nie życzą. K lub L iech tenste ina  n ie  byłby 
dle nowego stro n n ic tw a  żadną p rzeszkodą , ale 
w klubie H ohenw arta  zasiada jeszcze w ielu, k tó­
rzy w ed ług  zawodu swego i koła w yborczego n i­
gdzie indziej należeć n ie  m o g ą , tylko do katoli­
ckiego cen trum *.

W idocznie w ięc p. L ien b ach e r zam ierza g łó ­
w nie w śród klubu H o h en w arta  szukać zw olenni­
ków i rozbić go — co do k lubu L iech ten ste in a  
bow iem  spodziew a się , że m c będzie r o b ł  tru ­
dności L ieubacherow i i jego „stronnictw u*. Jeżeli 
się m u pow iedzie z klubu H ohenw arta  choćby 
kilku znaleźć zw olenników  i oddziaływ ać n a  klub 
L ie c h te n s te in a , to  może cała ta  afera is to tn ie  
m e m ało zaszkodzić praw icy.

D zienniki p rusk ie  żywo zajm ują się położe­
niem  l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j  w p r o w i n ­
c j a c h  n a d b a ł t y c k i c h .  P e te rsb u rsk i kore­
sponden t Gazety M agdeburskiej tak się wyraża 
o dzisiejszym  stan ie rzeczy w tym  kraju „Jedno  
po drug iem  spadają na nas rozporządzenia i u- 
kazy, w ypierające język niem iecki z In fian t, E sto ­
nii i K uriandyi. Zaczęto od zaprow adzenia języ­
ka rosyjskiego w szkole w ete rynary i w D orpa­
cie; później wszczęła się agitacya o zam ianę szkół 
m iejskich na rosyjskie szkoły okręgow e, a cel tej 
agitaeyi został już w znacznej części osiągniętym , 
następn ie  uznano język  rosyjski za p rzedm io t o- 
b» wiązko wy we w szystk ich  bez wyjątku szkołach, 
zaprow adzone egzam ina z języka rosyjskiego, 
które zdaw ać m usi każdy kto się ubiega o puuo- 
dę nauczyciela w prow incyacb nadbałtyckich , 
w reszcie zaprowadzono język rosyjski jako urzę­
dowy przy poborze do wojska W dalszem  n a ­
stępstw ie m a wejść język rosyjski do w szystkich 
b iu r  po litycznych  i gm in n y ch . Jako  zapowiedź 
tego m ożna uważać najnowsze rozporządzenie g u ­
bern a to ra  estońskiego, który polecił p rzedkładać 
sobie w języku rosyjskim  protokóły z posiedzeń 
rad m iejskich a zarazem  zuwbzwał w ładze gm>n- 
n e  do korespondow ania z urzędam i gubern ia lue- 
ini po rosyjsku, Do pow yższego okólnika dodał 
guberna to r tę  charak terystyczną uw agę, iż radom  
m iejskim  będzie jeszcze wolno p r z e z  j a k i ś  
czas obradow ać w  języku  niem ieckim .*

Powyższą korespondencyę uzupełn ia l is t ,  k tó­
ry  redakeya Gazety Krzyżowej o trzym ała z nad 
Bałtyku. Czytam y tam  m iędzy inD em i: „Sfery 
wpływ ow e n ie k ry ją  się już oddaw na z zami trem  
obalenia podstaw  naszego politycznego ustro ju . 
P odobnie jak  podczas słynnej podróży senatora 
M a n a s s e i n a ,  sta ra  Bię rząd wszelkiem i siła- 
nii popierać usiłow ania m ł o d o - ł o t y s k i e g o  
i m ł o d o - e s t o ń s k i e g o  stronnictw a, wym ierzo­
ne przeciw  niem ieckiej kulturze. N a  czele tego 
ru ch u  stoi m łody p roku ra to r M . a s o j e d o w ,  
stróż praw  w K urlanayi, k tóry  uważa za swój 
ODOwiązek torow ać drogę łotyskiej a g itac ji i po ­
błażliw ie patrzeć n a  wszelkie przestępstw a ze 
strony  agitatorów , jeżeli może liczyć n a j c h  p rze­
konania polityczne, czyli innem i słowy n a  ich 
n ienaw iść do N iem ców . K urator K a p u s t i n , 
k tóry  gorliw ie pom aga naszem u „postępow em u* 
p ro k u ra to ro w i, ułożył w łaśn ie  teraz p lan  no­
wego zam achu na nasze szkolnictwo. Dzięki 
opiece, jaką tutejsze S tany otaczają szkoły ludo­
we, nie potrzebuje nasze szkolnictw o obawiać 
się porów nania ze stosunkam i w N iem czech, a 
pud każdym  w zględem  stoi ono wyżej od szkol­
n ic tw a w w ew nętrznych  guoern iach  rosyjskich. 
M imo tego mają być szkoły w iejskie w yjęte z 
pod nadzoru Stanów  i oddane pod zarząd u rzę­
dników . W głęb i Rosy i m e m a państw ow ych 
szkół w iejskich. Nowy ten  system  wejdzie w ży­
cie przedew szystkiem  w prow incyacb nadbałty ­
ck ich , choć w łaśnie te prow ineye w yprzedziły  
na drodze postępu  resztę Rosyi o całe dziesiątki 
lat, i chociaż w szystkie w ydatki na u trzym anie 
szkół pokryw ają one z w łasnych  dochodów. R ó­
w nocześnie uwiadom iono S tany, iż po.icya przej­
dzie z dniem  31 g rudn ia  1886 r  z pod ich za­
rządu pod w ładzę organów  rządow ych.*

M im o iż w pływ ow a PaU-Mall-Gazctte stara się 
p rzedstaw ić p o s t ę p o w a n i e  R o s ;  i w św ie­
tle  bardzo dla tego państw a korzystnem , opinia 
publiczna w L ondynie nie przestaje trw ożyć się wia­
dom ościam i, nadchodzącem i z A fgan istanu . W  
A nglii zaczyna się u trw alać przekonanie , że gen. 
A likauów  chce wywołać w wąwozie zulfikarsh.m  
podobne starcie, ja k  to, do k tórego udało  m u się 
doprow adzić nad K uszkiem . G abinet londyński 
m ia ł ju ż  zawezwać Rosyę do szybszego n iż dotąd 
prow adzenia uk ład ó w ; każdą zwłokę w yw ołaną 
przez rząd rosyjski uw ażanoby w L ondynie za 
dowód, iż dyplom aci petersburscy  p ragną  docze­
kać się  bitw y z A fganam i. Jeże li jednak  p rzy ­
puszczenia te się spraw dzą i podstępna  polityka 
Rosyi odsłoni się w zu p e łn o śc i, lo rd  Salisbury 
znajdzie się wśród tych  sam ych trudności, k tóre 
się p rzed trzem a m iesiącam i p ię trzy ły  nad głow ą 
G ladstone’a.

Tak kró tk i p rzeciąg  czasu nie w ystarczy ł A n­
glii do zreform ow ania arm ii; u lepszenia m ten - 
d en tu ry  i postarania się o dobrych dowódzców 
i nad an ia  całej sile zbrojnej jedno litego  ustroju. 
G ladstone nie m ia ł odwagi wysłać do walki z 
R osyą tej arm ii, k tó ra  n ie  w ydała ze siebie ani 
jednego  wodza podczas kam panii sudauskiej. 
L o rd  Salisbury  n ie  om ieszka rów nież użyć wszel­

kich  in n y ch  środków , zanim  się zdobędzie n a  
krok tak n iepew ny.

W czorajsza Germ ania  zam ieszcza następującą 
Wiadomość w spraw ie rozporządzenia k o u  s y- 
s t o r z a  p a d e r b o r n e ń s k i e g o ,  wzywającego 
uczniów teologii do odbyw ania studyów  według 
przepisów  rządowych „O dbieram y w łaśnie z Pa- 
derbonu  urzędow e uw iadom ienie, że najprzew ie- 
lebniejszy biskup polecił generalnem u  w ikaryato- 
wi cofnąć rozporządzenie, tyczące się studyów  
teologicznych. W skutek tego uw iadom iono dzie­
kanów, że rozporządzenie zostało cofniętem . Do­
wiadujem y się rów nież z najpew niejszego źródła, 
że papież polecił kardynałow i-sekretarzow i sianu, 
zaw ezwać biskupa, ażeby odw ołał owo rozporzą­
dzenie. P ap ież pow ołał się  na zasadę, iż poje­
dynczy biskupi nie p o w in u  rozstrzygać tak w a­
żnych kwestyj bez porozum ienia się  z nnym i 
biskupam i, zw łaszcza w tych w ypadkach, w sto  
rych chodzi o w ykształcenie m łodszego pokole­
n ia duchow nych , papież orzekł zarazem , iż na 
podstaw ie uchw ał episkopatu pruskiego, k tórych 
dotychczas kościół bezw zględnie się trzym ał, du 
chow ieństw o nie może b rać udziału w w ykony­
w aniu ustaw , zm ierzających widoczni j do n a ru ­
szenia praw  kościoła.*

Germ ania  n ie  tai swej radości z powodu ta ­
kiego zakończenia tej spiaw y. Dziś dopiero mo­
żna sobie w ytłom aczyć, dlaczego organ Katolików 
niem ieckich m ów ił dotychczas o tern w tak n ie ­
pew nym  i dw uznacznym  tonie. Rozporządzenie 
konsystorza, nadające pew nym  rozporządzeniom  
rządu moc p raw ną wonec duchow ieństw a, nie- 
podobało się Germanii-, dz ienn ik  katolicki nie 
chciał jednak  g an ić  postępow ania biskupa pad e r­
borneńskiego, dopóki stolica papieska nie wyra­
ziła swego zdania.

Teraz n ie  potrzebuje już G erm ania  taić sw o­
ich przbkonań; z drugiej zaś strony  n ik t je j nie 
może zarzucić, iz p rzedw czesną polem iką zerwała 
solidarność katolickiego obozu.

&okól krakowski.
Wczoraj, w niedzielę, Sokół krakowski zainaugu­

rował w łaściwą swoją działalność, otwierając 1 e- 
t n i ą g i m n a s t y k ę ,  a dając tem najlepszy dowód, 
że nie o zabawkę tu chodzi, ale o rzecz tak ważuą 
jaką jest wyrobienie siły i zręczności, zatem o po­
ważną dla dobra publicznego pracę. Wydział, pra- 
gnąo już tym pierwszym aktem udowodnić, że Die
0 jakieś m.mitestacye ani zabawy mu chodzi, urzą­
dził otwarcie gimnastyki jak najskromniej, nie za­
praszał gości, poprzestał na samych tylko członkach 
Towarzystwa.

Letnia gimnastyka urządzoną jest w realności pp. 
Niedziałkowskich przy placu Latarnia, na grunoie, 
dzierżawionym przez pp. Kwiatkowskiego i Prze­
worskiego na skład drzewa, a odstąpionym przez 
tych panów Sokołowi zupełnie bezinteresownie, za 
co niech nam będzib Wulao wyrazić im najserde­
czniejsze podziękowanie i szczere uznanie. Urządze­
niem gim nastyki zajęli się z wielką gorliwością pp. 
nauczyciele Gędłek i Homiński i komisya Wydz<ałn, 
złożona z pp. Białkowskiego, Borkowskiego, Barań­
skiego i KnOmińskiegosw-w czem był im też bardzo 
pomocny p. Kwiatkowski, nie ezczędząo czasu i tru ­
du. Przyrządy są wyborne, urządzone według naj­
nowszych doświadczeń. Znaczna ich część sporzą 
dzoną została na miejsou, a tylko to, czego tu  me 
można było zrobić, sprowadzono ze specjalnej fa­
bryki przyborów gimnastycznych w Biały Wszystko 
działo się pod okiem doświadczonych naszych nau­
czycieli, i daje zupełną gwarancyę wytrzymałości.

Na tak urządzonem boisku gimnastycznem, skro­
mnie tylko kilkunastu chorągiewkami przystrojonem, 
zebrało się wczoraj o godz. U rano do dwustu 
członków Towarzystwa, których oczekiwali i przyj­
mowali prezes Bałucki, wiceprezes dr. Abłamowicz, 
sokretarz Zarzycki i członkowie Wydziału. Członek 
Towarzystwa p. Mądrzykowski z własnej inicjatywy 
dał sygnały z mozdziezy, pocz> m ks. Mianowski, 
zakonu OO. Bernardynów, odmówił modlitwy i po 
św iecił przyrządy i całe boisko. Po skończonym 
obrzędzie religijnym, ks. Mianowski przemówił jak 
następu je:

Zapruszony przez Panów do poświęcenia Waszego 
Zakładu łre. Olszewski nie mógł z powodu wyjazdu 
z Krasowa przy być, i polecił mi abym go zastąpił 
a zarazem wyraził Panom serdeczno pudziękowauie 
za to, żeście go do tej zaszczytnej czynności powo­
łali. Zaiazem przesyła Panom słów Kilka z serca 
płynących, które pozwólcie, abym odczytał:

Szauowui Panowie I Przestąpił kapłan prugi W a­
szego domu z krzyżem, ze słowem Bożem i z wo­
dą święconą, to kościół powszechny wśród Was, z 
mocą krzyża, z prawdą krzyża, i z zasługą a wy­
sługą krzyża.

Krzyż rzucony na Was. na wszystko pokolenie 
„Sokołów* krakowskich, na wszystkie sprawy w a­
sze w najpóźniejszy ozas, krzyż w prawo, w lewo, 
ze wszystkich stron, i w górze Krzyż, — ku dołowi 
nie ma krzyża, ale za ozem Sokół ku dołowi ma 
kierować lo t?

Dzielność krzyża niechże będzie dzielnością Soko­
łów polsKich w tym grodzie Kraka zagnieżdżonych. 
Trzy tem pierwszem życzeniu zwracam uwagę So- 
kułów Braci na tę  okoliczność, że oto tu w toj iz­
bie stanęły obok Bieńie dwie myśli, dwie ideje, dwa 
światy —  ducha przestworze i ciała świat, —  K a ­

płan od ołtarza Jehowy i Wy Panowie, którzyście 
zamierzyli na rozmiar wmlki mocy ciała nadaó. Moc 
ciała w człowieku, w narodzie i w społeczeństwie, 
sama w sobie obojętna, zbawia lub zatraca, burzy 
lub buduje, wyrywa lub szczepi.

Myśl Boża z Ducha Bożego przez maluczkich też 
działa, jako w męce i konaniu Syna Bożego tryumf 
święciła. W sferze ducha, gdzie moja myśl się o- 
braca obecnie, nis ma niewoli ani najemnictwa, —  
więc nie uozę Was, abyście z ideą oiała w służbę 
a niewolę ducha idei poszli. W tej uroczystej chwili 
podnoszę tu wyraz m i ł o ś ć  w jej najściślejszem a 
właściwem znaczeniu; a podoono miłością jest tak 
że harmonia, z harmonii jedność, a w jedności siła
1 moc dodatnia, moc w życiu i w działaniu. Święć- 
myż dziś pośluńiny dwojga idei, w Uścisku dłoni 
ślubujcie dziś jedność i harmonię między sobą — 
to drugie życzenie.

Trzeoie życzenie: Ojcze narodów Boże! Ma „o 
Boża, Królewo nasza, Sokoły orlego lotu naucz 
Orłom polskim w pomoc pójdą Sokoły polskie. Nieoh 
ty ją krakowskie Sokoły 1

Po ks. Mianowskim przemówił prezes B a ł u c k i :  
Szanowni P anow ie; Skromnie, bardzo skromnie, ja.
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widzicie, rozpoczynamy działalność naszą, nie mamy 
nawet diohu nad głową i grunt, t a  którym sU in , 
ni i nasz, zawdzięczamy gc chwilowo uprzejmości 
jednego z członków W ydziału; zaledwie ta  odrobina 
przyrządów jis t naszą własnością — to wazystKo co 
mamy, ale oprócz tego mamy wiarę, że z czasem 
mieć wszystko będziemy, co nam potrzeba do peł­
nego rozwinięcia naszego programu Z małych po­
czątków zwykle wielkie urastały rzeczy, gdy przeci­
wnie z wielkiej chmury najczęściej mały deszcz by­
wa, — dlatego jestem przekouauy, że i my choć 
taa skromnie, ubogo rozpoczynamy, powoli wzmoże­
my się na urządzenie sobie własnego schroniska, 
g ieby nie tylko gimnastyka i szermierka mogła 
byó uprawianą, ale gazieby można mieć i ujeżdża! 
nię i pływalnię, jak to założyliśmy sobie w pro- 
g ran ie . Rozpoczęliśmy rzecz dobrą, pożyteczną i po­
trzebną, potrzebną zarówno dla klas wyższych i 
niższych dla młodego wieku i starszego, w in tere­
sie więc wszystkich powinno byó dbać o utrzyma­
nie i rozwój akiej instytucji, która tanim k. sztein 
będzie dawała członkom możność kształcenia, wy­
rab ian a  i hartowania sił fizycznych, a oprócz tego 
będzie punktem zbornym, dla ludzi różnych warstw, 
jednem cgniskiem więcej towarzyskiego życia, które­
go u nas braK taki. Smutne świadectwo dałoby so­
bie społeczeństwo, któreby takiej instytucyi upaść 
dozwoliło. To też mamy najsilniejszą wiarę w szyb­
ki i pomyślny rozwój naszego stowarzyszenia i w tej 
nadziei lozpoczynamy działalność naszą staropolskiem 
śzozęśó b o że !

Ostatni przemówił dr. W e i g e l  w te słow a:
Szanowni Fanów i e ! Wydział Wasz, który dobrze 

sie zasłużył wypracowaniem statutu i szybkiemi 
przygotowaniami do urządzenia przed chwilą poświę­
conego gimnastycznego zakładu, na teraz letniego 
tylko, zdał na mnie obowiązek po słowach czcigo­
dnego Prezesa powitać Was. Imieniem tego Wydzia­
łu  czynię to sercem całem, a z powitalnem słowem 
łączę wyrazy szozer j zachęty do wytrwałości, która 
sprawi j omyślny rozwój Stowarzyszenia. Zaszczytny 
obowiązek włożono na mnie może dla tego, że w 
przeszłym roku mnie pierwszemu przypadło w udziale 
witać brać lwowskich i czeskich „Sokołów*, może 
wieszc!e i z tego względu, iż usiłowaniom Wydzia­
łu  do utworzenia tyle pożytecznego Stowarzyszenia 
z całego serca przyklasnąłem.

Będą taoy co zecbcą powstrzymać was w tej po­
żyteczne’ dążności skupiania i hartowania s i ł ,  aby 
się stały wytrzymałemi na tyle udręczeń moramych, 
których eodzieunie doświadczamy, — już są tacy, 
co starają się powstrzymać złączenie się trzystu 
przeszło uczestników w poważne Stowarzyszenie, 
któremu życzyć należy wobec pożytków, jakie przy­
niesie, najpomyślniejszego rozwoju.

Są wreszcie inni, na wzór „Straehajły* z najeżo­
nym włosem zapytujący, czy nie tkwi tu  jakaś myśl 
inna i głębsza, trwogą ich przejmująca?

Oświadczymy im szczerze, jawnie, że tkw i— myśl 
głęboka, zbadana, uznana i zastosowana w tylu in ­
nych krajach, myśl która z 1848 rokiem, jako z po­
czątkiem nowej ery uwydatniła Się w kierunku uzu­
pełnienia wychowan.a rozwojem fizyoznyeh sił mło­
dzieży, ażeby ta wyszła z zm ewieściałości, w którą 
ją pogrążał ślamazarny i niedołężny aparat starych 
szk ó ł, wychowujących wątłe i słabe pokolenie. —  
Zewuząd odzywały się głosy p .wag pedagogicznych 
i lekarskich, że rody zdegenerowane, że zapomocą 
gimnastyki tylKc będzie można wytworzyć zdrowe 
i silne pokolenie, że zdrowej myśli dopatrzy tyiko 
w zdrowym organizmie i przypomniano Bobie owo 
znane starożytnym zdanie mens sana in  corpore sano.

Dbajmy o tę myśl zdrową w ciele zdrowem — 
nie leńmy się — starsi wiekiem, nie powątpiewaj 
młodzieży, że na tej drodze dadzą się osiągnąć wy • 
niki gorliwe i pożądane. Hartujmy nerwy nasze, 
iżby były jak postronki, a pragnijmy dla Biebie 
mięśni jak niezdarte łyko! (Brawa). Do tego niech 
nas wiedzie hartująca ciało, dobrze kierowana i po­
żyteczna gimnastyka w świeżo otworzonym zakła­
dzie K udy poeta Matkom Polkom zaznaczył ocl i 
przyszłość, dla których chowają synów, my wskaż­
my wytrwałem oddaniem się wytkniętym celom har­
towania sił, jak bardzo wszystkim nam zależeć po­
winno na wytworzeniu silnych, mężnych ludzi. 
Niech polot, do którego wy.ywają się młode „So­
koły*, nie da się porównywać do wybuchającego u 
uas garnienia się do nowych stowarzyszeń, gdzie 
chwilowy zapał jafe słomiany ogień gaśnie, a Sto­
warzyszenie coraz mniej miewa człouków, natomiast 
coraz więcej zalegającyoh |w kładek. Wytrwajmy w 
dążeuiach naszych nie oglądając się na nic i na ni­
kogo, bez hipukryzyi i obłudy nie znając żadnego 
innego oelu, jak tylko jeden jaauo wytknięty s ta tu ­
tem. Wynikami rzetelnych naszych wspólnych usiło­
wań odniesiemy tryum f nad powątpiewaniami jednych 
ociąganiem się drugich i wreszcie — drwin- 
karni ostatnich.

Nie zrażajmy się tem, że u nas cokolwiek poży­
tecznego stworzyć się pragnie, zaraz znajdzie się i 
krytyk i sceptyk przedwczesny — jeden siejący jady 
niechęci, drugi zwątpienie, z których wynika oboję­
tność tam, gdzie rzecz godną jest poparcia. Naucza 
nas pismo, ażebyśmy nie lękali się tych, co zabi­
jają ciało, bo oni duszy zabić nie zdołają. Przed 
czyohającymi na życie łatwo się bronić, wyrabiająo 
fizyczne siły, lecz lękajmy się  dziś tji-h raczej, co 
zabijają dni ha i duszę, bo dziś tylko tacy są naj­
groźniejszymi. (Brawo ■■

Jeżeli dzisiejsze zawiązanie s;ę nasze w poważne 
Stowarzyszanie, na razie z górą trzystu członków 
liczące, ma przekonać i pokonać niechętnych i zło­
śliwych — co się stać powinno — bo gdzie po­
przedziło święoenie kapłana, tam poświęcenie, um i­
łowanie i wytrwałość znaleźć się powinny, a te są 
bronią do walki z zabijającymi ducha. — Pozwólcie 
jeszcze iż jednę dorzucę uwagę, właściwie wniosę 
prośbę, czy zbyteczną może — uznacie sami.

Wyborem waszym zaszczyoony zostałem tytułem  
jednego z trzech członków honorowego sądu w Sto­
warzyszeniu. Pozwólcie mi się cieszyć nadzieją, żo 
czynnności tego sądu będą żadne, lub mało znaczą­
ce, że w gronie naszem nie wyłonią się nieporozu­
mienia lub kwasy, tem mniej zatargi lub sprzeczki, 
któreby się domagały rozjemczego honorowego sądu. 
Pragnę i życzę, aby wyrobił się u nas tak silny 
duch bratniej miłości i wyrozumiałości wżajemnej, 
tak żywa ambieya wszystkich członków, ażeby na 
słowo „Sokoła* liczyć można jak na Zawiszę a o 
uchybieniu wyraźuem n&szej korporacji, iżby nawet 
pomyśleć nie było można. Dłoń nasza, to dłoń je­
dności, jak ią nazwał czcigodny kapłan — pamię­
tajmy o tem! Niech dłoń „Sokoła* oędzie zawsze 
dłonią bratnią, mężną i silną, do uslng skorą, przy­
jazną dla goiziwych, a której nie zdolniśmy podać 
nikomu, ktoby nie zasłużył na uzacunek nasz, na 
uścisk dłoni naszej. (Brawo)
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Nie dosyć, abyśmy godło zgody wyobrażali sobie 
jaKo apleoione w uścisku dłonie — dłonie te niech 
będą czyste, braotwo nasze powinno przejąć się głę­
boko wzniosłym celem, jasno wytkniętym, a dążąc 
do niego poważnie i śmiało, nie zbaczać nigdy z dro­
gi —  a nie zaznamy.przykrości odwoływania się o 
honorowe godzenie spraw koleżeńskich

Na sztandarze naszym o sokolim znalu , honor i 
honorowośó nie potrzebują jawLemi świecić głoska 
mi; j a t  przeźroczysta jasna tkanina pobudki i dzia­
łalność nasza nie mogą być inne, jak tylko czyste 
i honorowe! Oby tak było! powtarzam za kapłanem, 
który spełnił uroczysty akt poświęcenia, i za uko­
chanym naszym prezesem Michaiem Bałuckim ser­
decznie i pełną piersią: „Szczęść Boże!"

Po przemówieniach tych zarządził nsuczyc el g i­
mnastyki lwowskiego „Sokoła", który obeime objął 
te obowiązki w Krakowie p Chomiński, produkoye 
gimnastyczne. Stanęło do nich mimo upału około 
dwudziestu naszych „Sokołów", jak na początek 
świetnie się popisujących ćwiczeniami siły i zręczno­
ści, za oo też zbierali oklaski.

r o n i k a.

K ra k ó w , 20 lipca

Nailka gimnastyki W Sokole krakowskim, odby­
wać się będzie od  d z i s i a j  codzień (z wyjątkiem 
niedzieli i świąt) od godziny 6 do 8 wieczór. Dla 
członków towarzystwa wyznaczono poniedziałki, śro­
dy i piątki od 6 do 8, zaś wtorki, czwartki i so­
boty od 6 do 7 dla członków, od 7 do 8 dla 
obcych. Członkowie pobierają naukę bezpłatnie, dzieci 
członków opłacają 50 centów miesięcznie inna m ło­
dzież (do 18 lat) 1 złr. miesięcznie, starsi nie n a­
leżący do towarzystwa 2 złr miesięcznie. Zapisywać 
się można u wiceprezesa towarzystwa, adwokata 
dra Abłamowicza, mały Rynek 1 1 od godziny 3 
dc 6 popołudniu.

Towarzystwo kolonij wakacyjnych dla dzieci 
w Krakowie zamieiza wysłać na miesiąc sierpień 
r. b. pewuą liozbę Błabowityeh dzieoi chrzcściaUBkich, 
w Krakowie przebywających, wieku od 8 do 14 lat, 
do kolonij wakacyjnych, urządzonych we wsiach w 
okolicy Krakowa.

Poaania o przyjęoie do kolonij wakacyjnych, za­
opatrzone 1) w świadectwo ubóstwa rodziców lub 
opiekunów, wydane przez komisarza właściwego tb- 
wodu ; 2) w ostatnie świadectwo szkolne z d o b r y m  
postępem tak z nauk i obyczajów, tudzież 3) w opis 
obecnego mieszkania dzieci, przyjmuje do 2ó lipca 
r. b. włącznie podskarbi Towarzystwa p, Henryk 
Muiduer (w A dm inistracji Czasu), który także u- 
dzieli Bzczegółowyoh warunków przyjęcia

Dzieoi będą do kolonij wakacyjnych przyjęte do­
piero po zbadaniu poa względem lekarsk im , przy- 
czem nadmienia się wyraźnie, i i  dzieci nieszczepione 
bezwarunkowo nie będą dopuszozone do korzystania 
z pobytu w koionii wakacyjnej.

Dary do Muzeum narodowego w Krakowie.
Dla Muzeum narodowego złożyli następujące d a ry :

P  Szymonowa Sam uelsonow a: trzy obrazy z XVII 
w iek u , z którycn dwa religijne, jeden rodzajowy, 
prawdopodobnie polskich malarzy

Hr. Bolesław S tarzyński: album fotograficzne prac 
rzeźbiarskich ofiarodawcy.

Prof. Celestyn Hoszowski ze Lwowa : rzezbę swą 
w terracucie p. t. „W iara", oraz rysi ik kredą por­
tretu hr. A. (Jołuchowskiegu.

P . Henryk bukowski ze Sztokholm u. portret 
współczesny na miedzi Zygmunta Angusta, niegdyś 
własność zbioru hr. Tahm w Sztokholm ie; pięćdzie­
siąt sztychów polskich Jeremiasza Faloka i innych ; 
medaie sreb rne : W ładysława IV na w/.ięcie Smo­
leńska (1636), na zaślubmy W ładysława IV z Ce­
cylią R enatą, na zaślubiny Jana Teuczyńskiego z 
Cecylią królewną szwedzką; modal srebrny trzech 
Fryderyków (1703  r . ) ; medale bronzowe na cześć 
słynnych polskich osobistości i wypadków histo­
rycznych.

P . W ładysław Mickiewioz z Paryża przesłał dal­
szy uiąg pamiątek po wieszczu A la m ie ; zbiór ten 

składa się : z portretów malowanych litogratowanyoh, 
foiograiowanych, począwszy od 1823 r. do konoa 
życia Minkiewicza; portretów rodziny Mickiewicza, 
przyjaciół i znajom yoh, olejnych, w sztychach i fo 
togranach; pamiątek po Mickiewiczu, autografów, 
druków itp.

Oprócz puwyżazyeh darów, pomieszczono w salach 
muzealnych biust hr. Arturowej Potockiej z daru p. 
Wentzla dla Rady miejskiej. Zarząd zakupił obraz 
cenny religijnej treści Wojciecha Maliszkiewicza z r. 
1622 . dwa pejzaże Langa „Widoki Karpat" z r 
1834 i dwie miniatury Sontaga, osobistości z cza­
sów Rzpltej krakowskiej.

Kosztowne dary złożył przed kilku dniami do 
Muzeum narodowego p. Henryk B u k o w s k i ,  w 
Sztokholmie zamieszkały P . Bukowski przybył a- 
mysinie do K rakow a, aby się przekonać o rozwoju 
tej mskytuoyi. Pomiędzy darami główu. miejsce zaj­
muje portret Zygmunta Augusta, kr poi., malowany 
na m iedzi, nrawdopoaoDnie przez gdańskiego mala­
rza w końcu XVI wieku.

Król przedstawionym jest w popiersiu , głowa w 
sile wieku zwróconą jest w prawo i ma bireoik

czarny Spodnią suknię, jasno płową, pokrywa ozar- 
ny płaszczyk. Zachowały się dotąd pierwotne ramy. 
Obraz ten należał do prywatnej gaieryi barona Tha- 
ma w Sztokholmie i dopiero po długich staraniach 
drogą koaztownycl zamian dostał się do rąk p Bu­
kowskiego. Do kosztownego tego daru dołączył p. 
Bukowski i złożył w Muzeum cały szereg portretów 
polskich (20), rytowanych przez Jeremiasza F a l  
k a , kilkanaście większych kompozycyj tegoż szty- 
chaża i pewną liczbę ry c in , treścią do Polski się 
odnoszących.

Z medan polskich dottało Muzeum od p. Bukow­
skiego medal wielki srebrny Władysława IV na 
zwycięstwo pod Smoleńskiem (u Raczyńskiego nr. 
113). Meaal srebrny na zaślubiny W ładysława IV 
z Cecylią Renatą (u Raczyńskiego nr. 115), meda­
lik Jana Tęczyńskiege, medal srebrny trzech Fry- 
di ryków i kilka innych brązowych.

Pragnąc, aby Muzeum narodowe jak najsp.eszniej 
zapełniło się dziełami pierwszorzędnych artystów 
polskich, komitet muzealny pomimo szczupłej dota- 
cyi postanowił zgłosić się przedewszystkiem do zna­
komitego artysty Józefa Brandta z zamówieniem u 
niego mniejszych rozmiarów obrazu , a to tern wię­
cej, że publiczność słusznie dziwi się , dlaczego dotąd 
Muzeum żadnej pracy tego mistrza nie posiada. W od­
powiedzi na pismo dyrekoyi Muzeum Brandt oświad­
czył się z całą gotowością do przyjęcia polecenia i 
że w pierwszych dniach stycznia przyszłego roku 
skończony obrazek nadeszle do Muzeum ale pod 
w arunkiem , ze ofiarowana zań suma użytą zostanie 
na nagrody w ogłoszonym konkursie na pomysł 
kompozycyjny dla artystów polskich.

J E p minister b r  Ziemiałkowski w prze- 
jeźazie z W iednia do Jasła, powitany na dworcu 
kolejowym Żywiec - Zabłocie przez prezesa Rady 
powiatowej, udzielił zaraz dar 100 złr. dla gospo­
darzy, dotkniętych gradobiciem.

X. Dr. Francuzek Albin Svmon, rektor akade­
mii duchownej w Petersburgu i prałat kaplicy ży­
tom irskiej, bawi w Krakowie.

Z Uniwersytetu. Pp. Bronisław Kazimierz Guń- 
k:ewioz, obrońca w sprawach karnych, rodem z Tar­
nowa , Aleksander Kazimierz M ałaozyński, rodem z 
Biodów w Galicyi i Tadeusz Bresiewioz , rodem z 
Krakowa otrzymali na tutejszym Uniwersytecie sto­
pień doktorów praw.

Z życia towarzyskiego W  Maikowicach odbył
się w sobotę ślub p Andrzeja Kłodzianowskiego, 
doktora praw, zatrudnionego przy'am basadzie austrya- 
ckiej w Aleksandryi z panną Teresą Majewską, 
córką Karola i p. Eleonory z Frankowskich w ła ­
ścicieli dóbr.

Konceriy W ogrodzie strzeleckim mimo pory 
największego wyludnienia miasta, znajdują zawsze 
liczny kontyngens słuchaczów. Szczególny zaś przy­
wilej przyciągania publiczności um iała sobie zdobyć 
orkiestra 13 go pułku dzięki zajęciu, jakie budzą 
zawsze jej programy. W rzędzie nowości, przedsta­
wionych wczoraj przez tę orkiestrę, poczesne miejsce 
zajęły u tw ory: U w ertuta z „Latającego Holendra" 
Wagnera, „Saltarello" Gounoda i Rubinsteina Polonez 
z „Balu kostiumowego".

lapiski policyjne. Wczoraj przed południem wy­
dobył z W .sły, w bliskości mośfu kolejowego, J u ­
lian Adamkiewicz , m urarz , zwłoki Katarzyny Tu- 
-zowny, 18 lat liczącej, rodem z Zakrzów ka, która 
w ostatnim czasie objawiając zboozenie umysłowe, 
utopiła się w Wiśle

Wczoraj przy aresztowany został przez straż p ofi­
cy n ą  Stanisław Chmiel, rodem z Kremvrzowa. z po­
wodu, iż jadąc ulicą Krakowską szybko i nieostroż­
nie, przejechał A one Sołtysek służącą, którą odda­
no do szpitala św. Łazarza.

Filie teatralnego organu krakowskiego przed­
siębiorstwa, warszawskie Słowo  i pana Masłowskie­
go Przegląd  lwowski biją chorobliwem tentnem. 
W obu szanownych pismach i w Łrzeciem nawet 
„usłużnem" czytać można sążniste reklamy, zbliżo­
ne tonem do inseratowych i dytyramby na cześć 
przedsiębiorcy; —  a rzecz zabawna, ślepy nawet 
poznać może, iż autorem tych elukubracyj, wielkim 
epikiem własnej zasługi i chwały, jest to samo pió­
ro, które tak nieszczęśliwie zdyskredytował w opiuii 
mecenas tuteiszy dr. W ładysław  Wilkosz Dostało 
się za to panu Wilkoszowi w łam ach Przeglądu, 
ale wiemy iż pan Wilkosz jest do wysokiego stopnia 
wyrozumiałym dla stron przeciwnych, szczególnie 
wówczas, kiedy się gniewają, że nie mają racyi. 
Niech sobie filie piszą co im nakazano; —  publi­
czność Krakowa tymczasem czeka na teatr z akto­
rami, dekoracjami i kierunkiem, który do zimowego 
sezonu ma czas się wytworzyć.

0 dobroci obecnego systemu karabinów, uży­
wanych w armii uustryaukiej świadczy wypadek 
jaki się trafił w zeszłym tygodniu podczas strzela­
nia do celu w okolicy Krakowa. W skutek zboczenia 
kuli robotnik, pracująoy w polu o 3 .900 kroków 
od strzelającego, został zranionym. Przywieziono go 
do szpitala nie tyle z powodu skaleczenia, któ­
re jest lekkiem, ile dla osobliwości wypadku

W PróbUŹnie dnia 17 b. m. została otwartą 
stacya telegrafu z ograniczoną służba dzienną dla 
powszechnego użytku.

Tow. zaliczkowemu w Stryju za dar w kwo­
cie 20 złr. Towarzystwo „Rodzina" za uaszom po­
średnictwem uprzejmie dziękuje.

Dla Grodna złożyli w Administracji N ow ej R e ­
form y  C... 1 złr., X. X. 3 złr.

Razem 4 złr. —• ot
Z poprzedniego wykazu 260 złr. 72 et. 
Ogółem złożono 264 złr. 72 ct 
Na wygnańców z Prus złożył w Administracyi 

Nowej R eform y  dr. Bohdan Bajknwski z Kijowa
10  złr.

Z poprzedniego wykazu 
Ogółem złożono

j złr.
15 złr

Na pugorzelcow Horodenki złożył w Admini­
strac ji N ow ej R eform y p .  Kazimierz Asnyk

5 złr. — 'A
Z ostatniego wykazu 28 złr. — ct.
Ogółem złożono dotąd 33 złr. — ct.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

\r w t o r e k  21 lipca: Po raz pierwszy „Konrad 
W allenrod", opera w 4 aktach a 5 odsłonach W ła­
dysława Żeleńskiego.

Ifciał ekonumiczny.

Wystawa krajowa W Krakowie. Przed laty pod­
niesiona , a w r. 1884 wznowióna myśl urządzenia 
w Krakowie krajowej wysiany przemysłowo-rolni­
czej. wchodzi obecnie w str.iy iim , rokujące jej u- 
rzeozywistnienie. W roku lesztym myślano urządzić 
ją na rok bieżący — wszakże klęska powodzi, jaka 
przed rokiem na kraj spadła, czyniła wykonanie tej 
myśn niem ozliwem , odroczono przeto wystawę do 
r. 1886. W piątek odbyło się w Izbie handlowej 
posiedzenie komitetu, pod przewodnictwem p Men- 
delsburga. który zastępował chorego prozesa p. Ba 
rau iu  Bkiego. Wszyscy obecni zgodzili się, iż należy 
wystawę w r. 1886 urz ,dzić i energicznie sprawą 
się zająć. Co do udziału Tow rolniczego, to z ra ­
mienia Towarzystwa okręgowego krakowskiego, które 
udział przyrzekło, zasiadają w komitecie delegaci 
jego pp dyrektor Brzeziński i hr. Mieroszowski So­
biesław. Komitet wystawowy uchw alił jeszcze n a ­
wiązać ri towania z komitetem centralnym . ażeby 
i rolnioza część wyatawy tak  jak  przemysłowa, mo­
gła być krajowa a nie okręgową.

Obszerniejsza rozprawa toczyła się nad kwestyą 
miejsca. Jedni proponowali ogi-ód strzelecki, z jego 
nowa dotychczas nie urządzona częścią, inni o^ród 
przy ulioy Karmelickiej. Wybrano wreszcie komisyę 
do zbadani- miejsca, z poleceniem, aby w przeciągu 
tygodnia zdała sprawę. W skład homisyi weszli pp. 
B ruśu ick i, H elsk i, John Alfred , Rżąca i Zarzycki. 
Wybrano też drugą komisyę do ułożenia prcgiamu 
wystawy, do które] weszli pp dr. Baraniecki, Brze­
ziński, tir Mieroszowski Sob., Romanowioz, dr Wei- 
gel i Zarzycki. Komisyę rozpoczęły już swoie czyn­
ności, a następne posiedzenie konrtetu odbędzie się 
w piątek.

Biuro d la  kolei państwowych Generalna dy- 
rekeya kolei państwowych urządziła w Wiedniu 
Biuro wywiadowcze, czynne od d. 15 bm., które 
daje wszelkie informaeye co do taryf i transportu 
osób, pakunku, towarów, posy ką pospieszną lub 
zwyczajną na wszystkich liniach c.ustryackich kolei 
państw ow ych; dalej sprzedaje bilety okrężne (R u n d  ■ 
rt ise-Bi '-ełte), podręczniki taryfowe i transportowe ; 
a według możności udzielać bęifzie także wiadomo­
ści co do austryackich i zagranicznych kolei, które 
są w związku z kolejami państwowemi. Wiadomo­
ści tych, jeśli uie wymagają obszernych tabel, u- 
dzieia Biuro to b e z p ł a t n i e .  Listowne zapjtania 
muszą być frankowane i opatrzone marką pocztową 
na odpowiedź.

Całkowitej odpowiedzialności za udzielone infor- 
macye o kolejach obcych Biuro nie bierze na siebie, 
bo taryfy kniejowe i różne szczegółowe przepisy na 
tych kolejach obcych są bardzo zmienne.

Biuro to u-zęduje w powszednie dnie od godz. 10 
do godz. 2 popołudniu, w niedziele i święta nie 
urzęduje. Adres : A n  dats A u sku n fts -B ureau der 
k. k. ósłerr. Staatsbahnen in  W ien, 1. Johan- 
nesgasse N r . 29.

Geny produktów na targu wiedeńskim dnia 
18 lipca b r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogi. wagi jedne­
go hektolitra za sto kilogr w miejscu 8 60 do 
8"70 ; na jesień 1885 8 -15— 8*20 na październik 
0 00 do 0*00. Usposobienie mdłe

Ż y t o .  Za 100 kilogram, w miejscu na li- 
pieo 0*0U— 0 00, na jesień 7*10— 7*15, Usposobie­
nie mdłe.

J ę c z m i e ń  za 100 Kilo słowacki 0 0 0 — 0 00. 
Usposobienie mdłe.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w mieiscu gotowa 
0*00— 0*00, na sierpień 1885 r. 6-10 — 6-15 , na 
wrzesień 6*15— 6 ‘20. Usposob. mdłe.

O w i e s .  Za 100 kilgr. na jesień 6 55— 6 6 0 , 
na wiosnę 6 8 5 — 6 90. Usposobienie mdłe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów  w 
mieiscu 29 7 5 — 30 ‘00. Usposobienie sDokojue.

O l e j  l n i a u y .  Za 100 k!lo 33 50 — 33*75,
N a f t a .  Za 100 kilogr gotowa, w miejscu — 

amerykańska 23*75— 24*00; galicyjska 20*50 do 
21*00, prima kaukazka K. Gesell. w cysternie po 8 70 
do 8 80. Galicyjska z m arką Skrzyński i Spł. N. 0

I

00 0 0 — 00 00, N. 00 00*00— 00*00. Usposobienie 
stałe.

0 1 e j r  z e p a k  o w y . Za 100 kilogramów zaraz 
31*25 — 31*50. Usposobienie spokojne

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przeln i 43 5 0 — 44*00. Usposo­
bienie spekejne.

Łó j .  Za 100 kilog I sorty 3 7 * 0 0 -3 7  50. 
W tygodniu od 12 do 18 lipca b. ,r.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm węgierskie surowe

33*------ 37*— , galicyjskie surowe 3 2 ------- 35*— ,
czesani; 38*-------5 4 — , włoskie, czesane, wyborowe
105 00 — l a O — Usposobienie stałe. ,

C L i n ; el .  Za 50 klgr. Zatecki miejsk5 z r. 1884 
105*— 110, podmiejski 90 — 100, wiejski 80.00 
do 85 00. Usposobienie do zniżki.

K o n i c  z za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy- 
czczony 56 — do 58, włoski 46 — dc 50*— 

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr włoska 6 3 .— 
do 74*— francuska 80 — dc 86* — , węgierska 
38 — 64 złr. czeska biała 54*— do 62 — .

R z e p a k  za 100 kilogrm. 12*00 de 12*50 
banacki nowy 11 70 — 12 00.

N a f t a .  W l e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk n a  
20 procent tary incl. cło 24 00 — 24 25 na 
dworcu; galicyjska 22*00 — 22*25 gotówką— 20 prc. 
tary ind . podatek— na .dworcu, rumuńska w W iedniu 
czyszczona 22*25-22*50 gotówką— 20 pro. tary in d . 
podatek— w fabryce; rosyjska 22*00 — 22 *50 Uspo­
sobienie stałe. ■<.

Na targowicy wiedeńskiej w tygodniu ud 12 
do 18 lipca b y ło . 3 772 sztuk wołów po 52 df 
61 złr. za 100 kilogramów bez podatku konsuin- 
cyjuego; 466 cieląt zabitych po 30 do 56 ct.
za 1 kilo i 3112 żywych po 26 — 50 ct. ; 35 ja ­
gniąt zabitych po 6 — 14 złi. za parę i 110 ży­
wych p« 6 — 13 za parę; 210 owiec zabitych po 
40 — 58 ct. i 1757 żywych po 3 b — 52 ct. ; 276 
świń zabitych pe 40 '. do 52 ct i 7 .466 żywych 
po 30 do 42 ct, z i  kilo

r elegramy „Nowej Reformy1!
(Z  biura korespondencyjnego.)

Buda-Peszt, 20 lipca. P rzybyło  tu  wczoraj 
1500  gości z Czech, Bardzu serdecznie pow itali 
icb rep rezen tanci m iasta, T ow arzystw a rolniczego, 
Tow arzystw a przem ysłow ców  i Beeedy czeskiej. 
L udność przyw itała ich  rów nież bardzo sym pa­
tycznie. Goście zam ierzają dziś popo łudn iu  g ru ­
pami zw iedzić elew atory, piw nicę wzorową, ta r­
gowicę nierogacizny w S teinb ruch  pod P esztem , 
połączoną z w ypasem  wieprzów. W czoraj w ieczór 
urządziło Tow arzystwo Sokoła na pow uanie kon ­
ce rt na dochod funduszu dla wy staw ienia posą­
gu w ęgierskiej wolności. Sala koncertow a była 
przepełn iona.

Drezno. 20 lipca W czorajszy pochód uroczy­
sty g im nastyków  odbył się przy p iękne ' pogudzie 
bardzo w spaniale. N a cześć rodziny królew skiej 
wznoszono z zapałem  grzm iące okrzyki. Zgrom a­
dziło się n a  uroczystość około 20.0'K) g im n asty ­
ków. P ochód trw ał dwm  godziny. Gości powii&ła 
ludność drezdeńska z wielką życzliwością. Po 
południu  oboje królestw o m ają się  zjawić na 
m iejscu uroczystości.

Drezno, 20 lipca. Król p rzyby ł na m iejsce u 
roczystości, gdzie go pow itali m inistrow ie F abrice , 
N ostitz  i G e rb e r ; kazał sobie przedstaw ić p rze ­
łożonych wydziału g im nastyków , przypatryw ał się 
ćw iczeniom , w ykonyw anym  przez 5000  g im n a­
styków, i zabaw ił półtorej godziny.

Berlin. 20 liDca. Germ ania  ogłasza oświad­
czenie b iskupa z E ichstaett, w k tó rem  na za­
czepki dzienników  ośwmdeza, że ani przed po­
dróżą swoją do Rzy mu, ani w czasie pobytu sw e­
go w Rzym ie, ani zaraz po pow rocie do dyece- 
zyi nic uie wiedział o rozporządzeniu padern- 
borskiej kap itu ły , & dow iedział się o n iem  dopie­
ro od Ballera a o s tosunkach  w dyecezy i nie 
dawał nikom u w yjaśnień ani ustnych  ani p isem ­
nych

Londyn, 20 lipca. D aily  Tehgr. dow iaduje się. 
że rząd angielski na ustaw iczne w zm acnianie sił 
wojskowych rosyjskich  na obu brzegach  H en ru d u  
spogląda z w ielkim  niepokojem , że m a w iadom o­
śc i,  w edług których  liczebna siła w ojska rosyj­
skiego, tam  zgrom adzonego, przewyższa ścisłą po­
kojową p o trz e b ę , i uznaie, iż takie w zm ocnienia 
w ym agają w yjasm en dokładniejszych niż te, jakich 
dotąd rząd rosyjski udzielił.

Standard  tw ie rd z i, że ma podstaw ę do m nie­
m a n ia , iż R o s y a , chociaż się u p ie ra  przy posia, 
aam u  Zulfiuaru, j e d n a k  w rzeczyw istości p ragnie 
posiąść M eruszak. Za p rzyznan ie  em irowi praw 
do Zulfikaru będzie M eruszak — jak  się zaaje — 
odstąpiony Rosyi

Paryż, 20 lipca. P otw ierdza się  wiadomość 
że w szystkie m ocarstw a zgodziły się na szybkie 
w ypuszczenie obligacji pożyczki egipskiej. ;

W stępne narady  delegatów  francuskich i wło 
skieh Da knnferencyi m onetarnej m ają za cel zba­
danie pew nych punktów , dotyczących wyłącznie 
W łoch. W łaściw a konfereneya łacińskiej unii 
m onetarnej rozpoczyna się dzisiaj. Zdaje się, że

kilka posiedzeń w ystarczy, i ty  się natatecznie 
porozum ieć. I

D epesza do A yencyi E avasu  zaprzecza, by roz-' 
poczęto rokow ania z H ow asam i w M adagaskarze 
i zarazem  tw ierdzi, ze tam oczekiw ane posiłki 
wynoszą nic 4000 , lecz tylko 1200 ludzi.

Madryt, 20 lipca. Przedw czoraj zachorow ało 
na cholerę 1885  a zm arło 718 osób, z tych 5 w 
M adrycie, 204  w p ro w in c ji W alencyi. Cholera po­
jaw iła  się w prow incyach S ona (w  S tarej Cascy 
lii), Salam ance (w  Leonie), Badajoz (w  E strem a 
durzę), Huesca (w  A ra g o n a) i Cuenza (w  Nowej 
Castylui. C holera szerzy nię zatem  i ku zachodo­
wi i ku północy. *:■ . *

Tanger, 20 Lpca. F ra n c ja  m e podjęła Się Żą 
danej in te rw ency i w spraw ie zaw ieszonego dzien- 
nA a R ,o e il,  bo jego w łaściciel n ie  je s i  obyw a­
te lem  francuskim .

R u rsa telegraficzne.

W i e d e ń  d. 2o lipca 1685.

Beata papierowa auitryaefca . .
„ 5% papierowa uieopodat. .

brebrna . . . .
złota . . . . . . . . .

4 % Konta złota węg.erska . . .
A keye Banku A ustro-w egiersńego 
Akcye kredytowe anstryaokie 

»* n węgiei śnie
lio n d y n . .........................................
N a p n le o n d o r .........................................
Lombardy  .............................
Akcye Karola Ludwika . .
A keye Lwnwsko-CzermowiecKie .
A n g lo - b a n k ...................................
Union . .
B a m c c e r e in .........................................
ecasushalin . . . .
E lbethalb. . . . .  .
T r a Ł w a y    . . -.
L a n i e r b a n k .........................................
Alpine . . . . 1. . . . . A
M arka . .  ...................................
B u b e l ....................................................
D u k a t ....................................................

B e r l i n  d. 20 lipoa 1885

Banknoty austryaekie . . . 
W iedeń . . . . . . . .
W arszawa . . .  , .
B u b e l ...............................................
5 % L isty  «,a8ł awne Król. Polsk 
4% L isty  likw idacyjne . . 
\k cy e  Karola Ludwiki 
Akcye Kredytew<

U 1 e 1 (t *
poraim* potndniowa.

464*50

—*■— 82 35
—■— 99-85
— - 88*40
— ■— 109—
98 3i 98*90
— •— 8 6 9 * -

283-80 284 70
289*25 290—

— ■— 124*95
— •— 9-87
— ■— 134*75
— •— 344 —
— •— 228*50
97*10 97*50
78 75 78*50
— •— 101*25

298— 299*10
— •— 1 6 6 * -

' — ■— i 193*75
94*60 95*20
—-— 31 50
—■— 61*30

— •—
— '— [ 5*88

J3'

Odpowiedzialny Redaktor •
1 a d e u s z  K o  m  a n o  w i c z  

Wydawca I> r, L e s ł a w  B o r o ń s k i .W
IM

Rubryka „Nadesłane11 nie pochoozi od Redak 
cyi, która t t i  żadnej oduowiedzialnoeci za nią 
nie przyjmuje.

'Nadesłane.

Przewodnik po Krakowie.

Porębski i Zimler *
* ***** 

(dawniej luzef Riedel) Rynek.
m a g a z y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h ,

Aparata kościelne i t d

Spis towarow na żądanie rozsyłają opłacony,
660 .63—800

P ociąg i na kolejach żelaznych . .
*. ł *»»».-, icąs;? iin w

Odchodzą z K rakow a:
Do Lwowa k u ry e r : osobowy posp mięs? ,
K raków  odj.: 9 .,  rano 10.t ł  rano 9.1S w 10.4J w, 
Lw ów  przyj.: 5.1S p, p 9.7 w. 5 .1{ rn. l l . i s rn.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokal,ny.
K raków  odj.: 6 . , ,  r a n o j / jm o ic  przyiazd: 9 .7 raro  

^Rzeszów  „ 12 jó pop
Do Wieliczki*. Kralcóu odjazd: l l . ( przed połud 

W ielieeka  przyi.* 1 1 19 przed połud.

Przychodzą do Krakowa!
Ze Lwowa osob.: kuryer : miosz.. posp r '**
Lwów  odjazd: 3.łS rn. 12,47 pop 4.4 ł *w 10 l6 'to n 
K raków  j rżyj.: 2 .s s pp. 8.1# w. 5 10rn. 6.48 rań

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów  odjazd: l . , 4 pop K raków  przyjazd: 7 .5S w.

Z Wieliczki: A \ieL ceka  odjazd: 6 .15 wieczór.
K raków  przyjazd * 6.5g „

Z Wiednia osobowy: pospieszny: mieszano  
W iedeń  odjazd: 8 rano 11 rańo 2.i6 pop
K raków  przyjazd: 9 4ł w. 8 M w. 7 .4.  rano

osobowy: mięszany: ku ryersh :
W iedeń  odjazd: 8 „  w  10 w. 11 w nocy
K raków  przyiazd* 9 . 45 rano 5.ł7 pop &.v8 -ano

K r a k ó w ,  d n i a  2017.
bez bieźącegojkuponu.

Ruble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
M arki n iem ieck ie .............................. 100 mar.
Kupony srebrne .  .........................................
Dukai. now-  w a ż n y ...............................................
20-to frankowka z ł o t a .........................................

Pożyczka kraj. galic. . za złr. 100 
4 1/ ! 1*  Pożyczka kraj. galic. . . „ „ 100
5 % Omigacye indemn. gal. za złr. 100 k. m.
4 1/, 71 Listy zastaw. Banku kraj. za zł, 100
5 ^  O tiig i k o m u n a m i ........................i  Emis.

L isty  zast. Tow. kred. ziem.
............................................. r i .  Ser44

5w
6 *
0%
5 *
1%
4 *

Banku Mp.

zast. Król. Pol. 
likwid. ,

z prem. 10 
zwr. Za 40 lat 
za rubli 100 
. . 100

Lw ów, d u ła  18/7.
ber bieżącego kuponu.

Akcy Banku h.pot. gal. (dywid.) na  zł. 200 
L isty  zast. Tow. kred. ziem. za z ł. 100 

• » > • « > >  400
4 1;, <j Listy zasl Banku krajów. „ „ 100 
671, L isty zast. B anku hipot. gal. „ „ 100 
5 % Obligacye indemn. galic. za z. 100 m. k 
-*1/, % Obligacye pożyczki k-ajowej aa z. 100 

Oblig. Zimon Banku kraj. z« złr 100

da ■

123 
60 75

855
9 85 

101 70 
90 50 

101 
9x 25 
96 76 
90 75

99 50 
101 40 

98 50
96 50
97 -  
88 50

280 -  
99 60 
91 25 

50
96 65 

101
01 65
97 -

124
61 50

5
9

102
91 

102
92 
97 
91 
89

100
102

99
97

89 50

285 -  
100 25

91 50
92 35 
97 25

102 -  

92 25 
97 75

W a r s z a w a ,  d u ł a  1 8 / 7 ,
bez bieżącego kuponu

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4%  Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
•5% Listy zast. Warszawj 1 Em. , „ 100
‘ » .  „ ,  II- „ „ „ lvO

V , ,  .  ril- .  » , 1 0 0
» » * „ IV.  „  „  „  100

5%

5 *

W i e d e ń ,  d n i a  1 8 ,7 .
OBLJUI DŁUGU PAŃSTW A

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16°/0za zir. 100 

.  Br 9rna „ „ ,  loO
. e ł° ta  . . .  ,  ,  100

„ ,  pap. nowa . „ „ 100
Losy z r. 1854 n a  250 z łr ab 2 0 %  za 100 

,  „ 1860 ,  500 , „ „ 100
, ,  18o0 ,  106 „ „ ,  100
,  „ 1864 bez % całe „ 100

,  1864 bez % pół „ „ 100

OBLIGACYE KORONY W ĘG IERSKIEJ.

4 % R e n a  złota n a  1000 złr. . za złr. 
b „ papi e r owa . . . .  ,  „

Pożyczka prem. węg. po 100 złr. 
• » » » 60 „

4% Loty Cisańskie (Theisa-Reg.)

phicą

100 98 10 98 25
100 92 --- 92 *20
100 108 50 109 __

iOO 119 25 119 75
100 119 __ 119 50
100 119 76 120 —

żądają

98 25 
89 70 
95 50 
93 50 
92 50 
91 70

8 *  
0 %

82 15 82 30
83 05 83 20

108 60 108 75
99 65 99 75

128 _ 128 75
139 50 140 _
141 50 142 25
167 50 168 _
166 50 167 —

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5% 
5% 
5 “/o

Obi ind. ab 10 % esc. Gaficyi za 100 m. k.
„ „ # 1 6 f  „ Buków. ,  100 „ „
» » ,  7% „ Siedm „ luO „ „
5 * ,  1%  » W ęgier ,  100 „ „

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI.

Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
Pożyczka „ z 1878 „ , 1
Serbska poż. pr. po 100 fran.„ ,  J
Losy Tureckie pr.„ 400 „ „ , 1

LISTY ZASTAWNE.

4%
0%

6%

6%
4‘ .

4%
5%
5%
4%
4%

% Bank krajowy galicyjski 
Banku hipotecznego galic.

„ hip gal. - 10% pr
,  ,  40-1 bl

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 
.  ,  , ,  , 20-1
» • n r ,  36-1

% Boden-CredP aligem. óst. 
Boden-Cred. allg. óst. z pr. 
Galie. Tow. kredyt, ziemsk. 
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
b a n su  austro-w ęgierskiego

4% Bansu hip. węg. z premią

płacą I żądają

101 50 
101 50
101 7-5
102 25

115 75 
104 50 
33 75 
19 75

za złr. 100 91 75 92 25
» 100 101 40 101 80

*
r> 100 98 75 99 25
* 100 96 50 97 56

n 0 100 99 75 100 10
9

”
100 101 75 102 50
100 99 75 100 —
100 123 75 124 -
100 100 — 100 60
100 91 25 91 56

”
100 99 50 100 -
100 103 25 103 75

n 100 101 50 101 80
# 100 99 — 99 40
n » 100 100 60 101 -

102. 50 
102 30 
102 50 
102 70

116 56 
105 — 
34 -
20 25 5%

OBLIGACYE PIFRW SZEŃSTW A KOLEI.

5%
5%
*V.
5%
4%

4%
5%

Albrechta . . .  na  300 złr. za 100
Ferdynanda północn. na  300 „ „ i00

% Kar. L Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Koszycko-Bogum. „ 200 „ „ HOO
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 1 0 % .za 106 
Lw.-Ozem. z 1884 na 300 złr. „  160 
Rudolfa w z ło c ie . „ 200 „  „  “ 0
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
Lomb. (Siidb.) „ 500 Ir. za sztukę 1 
Przm .-Łup. I. Em. 200 z łr za złr. 1O0
Nordosty na 300 „ „ „ 100
Morawo.-Szl. C.-B. 306 ,  , „ 100

L O S Y .
[. d la handlu i przem. n 

Klary . . . .
4%  Tow.żegi.Dun. ab 10% , 
Krakowskie .
Ofner im iasu  Budy) . . r 
Czerwonego Krzyża austr ,

» w?g- . 
Rudolla . . . . . ,
S tanisław ow skie. . . ,
4% %  Tryestynskie . . ,

płacą

106 25 
100 21 
1 0 0  21 

82 25 
90 70 

119 60 
99 -  

151 75 
99 80 
98 70 
74 60

100 złr. w. a. 178 - 178 75
46 n m. k. 43 50 44 —

100 ji w. a. 113 - — —
20 D w. a. 17 75 18 25
40 w. a 42 50 43 50
10 w a. 14 75 15 _

5 w. a. 8 80 9 10
10 w a. 18 25 18 75
20 t) w a. *24 — 5*. 75

100 n m. k. 132 50 133 50
50 n w. a. 68 - 68 50

żąd a ją

100 50 
100 75 
100 75 
100 60 

82 75 
91 -

99 25 
152 25 
100 20 
99 
75 —

Ostał.
dywid.

6—
7*—

15—
21—
14*50
42.30

22  -  

15—

9.79 
15250 
16*50 
13*50 
1 3 -  
11*50 

7 94 
9*50 
9-94 

32 fr 
7 fr. 

B i—

AKCYE BANKOWE.
A n g la ta n k .......................  na 200
Bankyerem  W iener 
Kredyt, dla handln i przum 
Kreditbank węg. ullgern. 
Laenderbanń ,50%  wpł.) .
A ustro-węgierskie 
Unionbani
Galic B ank hipoteczny 
Bank kredytowy krakowski

AKCYE KOLEJOW E. 
A lfo ld -F iu m a ....................... n» 200

zł.
100
160
200
200
600
106
206
206

zł.
F erdynanda 1 ółnecn. . .
F ranciszka Józefa 
K arola Luowika 
Lwowsko-Uzerniow .-JasBy 
Elżbiety . . . .  . .
Kos^ycl o-BoguiuiÓBkie 
Rudolfa
Siedmiogrodzkie 
St&atseiscnbahn państwowa 
Lombardy (Sudhahn) . .
Żegluga na Dunaju

U T

1050 
200 
210 
29b 

.  200 
, *200 
, 200 

200 
20o 

, 20o 
, 500

Y.W A I
Dukaty pełne ważne . . . . 
20-to Fiankówk* . . .
*20-to M a r k ó w k i .............................
Pół- fm ps-yały ros. pełne ważne
Fanty  s z t e s j u g .................- - -
Banknoty włoskie 
R uble papierowe

za sztukę

1 za 106 sztuk

pł»<»

96, 60 
100 50 
282 70 
287- -  

94 f i  
869 -  

78 30 
286 -

186 25 
2 3 5 0 -  
siu  —  
848 25 
228 75 
231 75 
149 50 
1 R R -  
184 75! 
*296 50 
134 — 
459

5 88 
9 89 

12 24 
10 lo  
12 43 
49 36 

12o OU 1

97- -  . 
1 0 1  —  

283 -  
287 50 

15 -  
871 -  

78 70

186 75 
2 3 6 0 -  
211 50 
243 75 
289 5< 
238 *25 
P>6' — 
186 50 
185 23 
,297 — .. 
j-34 50 
461 — “

■ r -

5 90 
V,90 

l f  26 
10 ”20 
12 48 
49 4o* 

123 i i .

* . a) A
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K S I Ę G  A S N I A  
6. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w  V i r a k « w J e .
otrzymała r r ik h o  oowe dzieło

S t e f a n a  l i u s z c z y  ń s k i e g o

Rany Europy
statystyczne takta, etnograficznemi i hi 

•torycznem i notam i objaśn ione 1 ztr  
Tegoż autora poprzednio wydane pum a: 

I i u i i i I i  dzltjew feiskl f walk o niepodległość, 
w trzech jzęśoiaoh i wr. 50 cnt.

Ameryka I £ar*pa •«< dyam histeryczne, finan- 
■ .we . ipołeerie . I sir . 60 

Fieisrzrm ka de grobu Bolesława Śmiałego 40 et. 
'»la 1 -ł

D Z IE Ł A
P .  L u c y n y  Ć w i e r c x a k i e w i c t o w e j  

M flrodzoM  wielkim  madaiam srebrnym  
na w ysU w ie warszawskiej 1885  r.

f i l i a  ^ a a p a d a r a l w a  l, .djw. lego 
w iejskiego dla kobiet czyli podarek 
tlubny. 1 zir 60  cnt. z prze*, poczt. 
1 zir 80 cnt.
Tożsamo w  ozdobnej oprawie S złr. 
t>0 cnt. z przea. poczt. 2 złr 80 cnt. 

3 i t 5  O b l a d f t w  za pięć złotych, w y­
danie trzynasto, kartonowane 1 zir. 
70 c n t , z przea. poczt. 1 złr. 90 cnt

f r a a p l a y  p r ~  k  t y  r i  u e  przyrząaza- 
n.a koniitur, oiaet, w ędlin , wódek 
i likierów, wydanie jedenaste, karto­
nowane 1 z łr  45 cnt., z przes. poczt. 
1 złr 65 cn i.

Ma ak ładziejw jksięgarm

GEBETHNE.R.A^SPÓ.ŁjKI
w  l ś r > k o w l e .  912 1 S

Realność m ,,
a prawem propinacji, obejmująca pięlcny 
i obszerny dem gościnny i około 24 moi 
go w  najiep.zego gruntu z budynkami 
m ieszaalnam i i gospodarskiemu w do­
brym stanie, w bliskości Wielkiej s ’acyi 
kolei żelaznej przy trakcie głów nym , jest 
w a z  z inwentarzom żywym  i martwym  
pod korzyatnemi warunkami do sprze­
dania albo wydzierżawieniu. Bhżoza w « 
do mość w adm inistracyi Nowej Reiormy

Niżej podpisana matka bardzo choro­
witego dzieeka, która nie może zaro­

bić przez azycie nawet na codzienne 
posilenie jest zmuazona błagać a mi­
łosierdzie Boskie Szanownej Publ.czno- 
ici ehoć o jak najlichsza wspomożenie. 
Adres K .  W . rynek główny II. piętro 
tylne achody w Krakowie. 913 l

Dwie kamienice
s  ogrodami i podwórcami »ą z wol­
nej ręki do sprzedania w n o w y *
SąCZfa ia ulicy Lwowskiej pod L. 
120 i 121. Bliższa wiadom ość u 
Pana Sieraekiego w N ow vm  Sączu.

021 1 3

Smołowe tektury dachowe
(Stein-Dacnpappe)

w płytach, swojach, jakotef g w o li •  do 'yohże, 
|  >t wą masę terów, « pociągania dachów je ■ 
a węgli kamiennyoh 1 drzewny, smołę asfalto­
wą «f notki do pociagania, p [>1608, ,  w najl«- 
pazyeh Hatunkach i  po cenach nijamiarkjwan  
.z /o h  -  L V

H U B N E R  i H A N K E  
m e  L w o w i e .

Ekwipaż kompletny
składający »ię: z pary klaczy gniadych 
wieku 7 i 4 lat, 15 miary, taetonu por 
krytego z walizą, z fabryki S e h u a i a 1 
najnowszego fasonu, uprzęży (azory an- 
. .Jskie żółto okute) etc., jest zaraz czę­
ściowo lub w komplecie do sprzedam... 
Bliższa wiadomość pod aarssem F .  8 .  
poczta Droginia. 924 1 3

Farsy to molom k M
w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka­
żdej stacji kolejowej franko, taniej ak 
  '  każda konkureneya 515 22 32

Hubner i Hanke
we Lwowie, Bjnek 1. 38.

Handel J. Fedorowicza w Kranówie.
poszukuje 903 2 3

Praktykanta
s  odpow iednim  w y k s z ta łc e n ie m

Oawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Siraaom Nr. 23, 
poleca iwoj bogato zaopatrzony skład  
towarów bław atnycL , maieryj jedwa­
bnych ciarn jeh  i kolorowych, aksami­
tów lyońsm ch. Kaszmirów czarnych za­
granicznych dywanów angielskich p łó­
cien rumburskich — i sprzed&.e takowe 
po cen -ch  fabrycznych częściowo » h u r-  

l o w n i t
Petecąjąe eię łaskawym  względom  Sz. 

Publiczność zostaje z szacunkiem  
900 ? 31 Dawid Buchner.

C e n y  z n i ż o n e .

Reprezentacja

(Burgerliches Brauhaus)
J ó z e f  R a p o p o r t

w Krakowie. By nek 43,
e s , •damia P  T. Publiozrośe, te  sprzeduje

Piwo Pilznenskie z Browaru Mieszczańskiego w b u te lk a c ls
ł/A h r.ra  p o  8  c e n tó w

; .  .  i e
%  w w 3 2  „ 639 24

Kapującym lOo butelek oar.z odstępuje się rabat 
Zamówienia z pro ainoyi wykonywu,e się najstaranniej ca pobraniem naieżytości. 
Kauoya za flaszki po i ,  5 i 8 centów, która w pow jższij cenie nie jest wliczona,

zwraca się bezzwłooznie po odel.anlu flaszek.

O
cs

T C e n y  z n i ż o n e . T

Na składzie w handlach wód mineralnych; nabyó można takie w restauraoyaoh, 180 18 20

0
c k.

NA J WYŻSZE* UZN A N IE.

leii
w Sty ryt

Godzina dropi od staoyi Feldbach węgie ik.ej Lolei Zachodniej. 
P o c z ą t e k  s e z o a u  d .  1 m a j a .

Szczawy alkaiowo-sł«ne i żelaziste, w iew a n ia  igliwiowe i rozpylanie soii adco- 
jowej (takie w pojedynczych gabinetach), gomora pneumatyrzna aa dzi.w ięć osob, 
wielk' przyrzaa i jsp i.scyjnj k ą p .ce  musujące z kwasem węglowym, sąp.ele e- 
laziste, 'gliwiowc i z wody uodkiej, kąpiele zimne i hydropat/ozne, żętyca . i ueko, 

mleko proeto od krowy w zobuej mleczarni wydawań i K li­
ma. siały umiarkowanie wilgotno-ciep.y- 30b metrów nad pa­
liom  morza. Mieszkania, wody mineralne i powoi; należy 

zamawiać w Dyrekcji. 662 e 6

B ra c ia  B ilew sc^
dawnie J. Ciynciel Syn

(handel istnieje od roku 1850) 
polecają P. T P ubliczności swój obucie zaopatrzony 

Jlagazyn lowardw galanteryjny cli, skład  
rękawiczek, bielizny,

wyrobów trykotowych, kiawat, gorsetow francuskich, per- 
fumeryj, płaszczy gumowych, kaloszy, parasoli, koców i 
pledów angielskich, kufrów drewnianych i ręcznych, torb 
i innych przyborów podróżnych, poduszek i pończoch gu­
mowych, bandaży, kaftanów spodni łosiowych, przeście­
radeł skórzanych i wszelkich wyrobów r^kawiczniozyeh.

Namówienia zamiejscowo uskutecznia się odwrotną pocztą.
K r a k ó w ,  R y n e k  1 .  879 4 6

Ejakdw 21 Lipca 1885.

C K. UPRZYWILŁ10WANA FABRYKA BIELIZNY

M . B e y e r a  i  S p ó ł k i
1̂ *  S u k l e u u i c e  Aro 13-14  w K r a k o n i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Daii” i dzieci, : ro ionej z najlenszegu ga-1 
uuku płótna i szirtingu: także wi Jij ekład płótna, b.elizuy stołowej, ręcz lików, chustek 

do nosa i szirlidgu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. i
a C e n n i k a i

Koszule w lepszym gatunku z uaftem ręcznym  I 
złr. 3, 6 75, 4 , 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złr 3 80, 5 1 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ot., ozoobmejszt złr 1 4 0 , i na-1 

ftowan szlarkami złr. 1'80, 20  u 2 50 i 3. 
Z barchantu gładkie złr. 1 00 i 1'75. 
Uaftowau^ ozdobne albo okładane piką złr | 

2-50 i 2-75.
Spodni'.* aam skle.

Zwykle od złr. 1 6 0  di 2, z dobrego szy- ] 
fonu złr 2 50 do 3 50, |

Z haftowali wstawkami złr. 3'50, 3 75, 4 6.
Spodnich z trenam i z wstawkami lub bez 

wsiawek złr. 4 50, 5, ó, 7 50 i 9 
Spodmce z barchanu, gładkie, złr 2 i 2-r, .. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3'85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykło 1 złr., lepsze zir. 1 5 0 , 

z wstawkami na^ow. od złr. 3*25 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 120 , 1 7 5  i l'9u. 

Haft- ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie.

Z n a jlep sze g o  angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zir 150 , 2, 
2 50, 2 75 i 3.

Z dubrege płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2'80, 3-50 i 4.

Kale.ony męzkie 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkośoi od 

złr. 1 -25 lo 1 40 
Z dobrego cienkiego płótna od 1'60 do 2 50.

nOMlerzykl męskie i dam ,ie  u doskonałym  
gatunku za tuzina i i i .  1 20 do 1' 50 

Mankiety męskie i nam za 6 pai złr. 1'80 do 2f 
*/, tuzina lnianych chustek  do nosa ct. 90, 

1 2“ 1 40, 1-70 do 4 u i  
*/t tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek  do nosa złr 2, 2 50, 8 do 6.
‘/> tuzina  angieU batyst, chustek do noża 

.  najmodnic.u. orsegami w różnych kolo­
rach ct 6b, zł. 1, 1.20 Ho 3.

1 sz tuka  (37  łok. albo 23*/, m.) dobrego 
p łótna .niam go zrr. ś  50, 7‘50, 9, 10 i 12. 

1 . ztul a  (37 łok. aibo 231/, m.j */4 i */, szlą- 
„  o płótna łr. 10, ■! 5-, Iz 1350 , 13,
■. i 16.

1 sztuk. (68 ł  albo 39 m.) */« holend. weby 
ł  21, 23, 26, 28, 30 37 42 i 50.

1 sztuka t.63 ł .  albo 42 m.) ’/, i */4 praw dzi­
wego rum burskiego p ło tia  w najlepszym 
, tunnu od v  22 do 60.

1 tuzin ręczników Imanycn od złr. 4 do 12 iłr. 
1 sz tu k a  , l i lnianego p łótna na 6 przeście- 

ratfS? bez jzw u od złr. 15 do 31.
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 et. za metr.
Serw ety  różnej wielkości od */« do i0;ł i “ /4 

jak najtaniej, od 1 50, 2, 4 złr.
G arnitury Imane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50

Koszule dumanie.
Z szyfonu złr 1 10, z haftem wzorów złr. 1'85 
Z dubrege holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przod/.ie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2'50 do 3 20.

Wielki wybór pończoch dam skich białych I Kolorowych, ja k o te i mezklch ska rp e tek  w ró­
żnych ga tunkach  I kolorach

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nic podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą m»lezvtośó. To dobrowolni przez nas p>zyjęte zobowiązanie 
(aje każdemu kupującemu pewność, ż„ nasza usługa iest skorą i rzetelna, i że uaszeceuy 

830 6 10 8î  k*Z koukurencyi. ^ wysokim szaeuniaeuj

F ilia : M . B E Y E B 1  i Spółki.
nkłaii fabryczny tow arów  płóciennych, zao as potowej k if izn y  I wypraw ślunnych 

w RAK0WIE, Sukleunloe Nr 13— 14, naprzeciw kościoła K  P. Maryi.
Są w zapasie całe wypravy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Skład główny
wszelkich niateryałów budowlanych 

Rouana Silberbaclia
w K rakow ie

poleca pe cenach naj tan szych: 
PortUnd-Ofament wapno hydrauliczne kufsteinskie. gips 
murarski, rzeźbiarski i do uprawy roli, blacnę cynkową, 
tekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres b u d u -  

wnictwa w ch od zie  artykuły. » 1 23 30

t?1i
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NieśF medali zasługi i dyplom uznnuia!
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.
      -   — —
M  U  J  i  W J " V  r  A  skóra sucha, nzorsska i zgm biiła  pod rpływem 

lT M .- im .V l f  i w  V J L 4 K L  i w  aaGNOLINY siaje Bię miękką i „eiikatna —
M 4GN0LJNA usuw -  czerwoność nosa, poiiozkow i rąk. — Cena tego znakomitego środk»

1 złi 5o ot.

O R IE N T  A L IN  A  czyli P U D R  w płyme
nadaje twa.zy piękną i przyjemną biaiość, odświeża i konserwuje. — Cena 1 złr. 

fY I z ^ z i lr  ł o n i n A w n -  , ozyszoza skórę, wzmaon a i poi dza włosy do porostu —t »iejek tamnowy, Fiaî mk 5u «.

Pomada ohmowa, wzmaCm7 oebulti £ r - % i o ? k P8°i‘T  wyp'asT“' w'°*
o ż - o A o l r a  do zmywania włosów, zapobiega *worz6M,a się łupieżu, oży- 

* * O u d  d l i  U  wia, otrwaia barwę i po/y Jlc. — Flakon 80 «t

U U f T  I \  M T T M  Ą Powszechnie wiadomo jesi, źe izdobą, ba uawi t duma 
D B J J j L i ł L i l  i l i i ł l ,  mężczyzny jest piękna i starano: ułrzy na > broda. A bjr 
ją zawtzs piękną utrzymać, mezoędnie potrzebną est do igo BRILANTINA. gdyż jest 
jedynym środkiem, który nadaje łn d z .  miękkość i natnralny puł.’sk nie p r o sta  „j ijąc 
przytem tTnstości i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, ani ukicn. — Cena 60 ct

ł l l o i c - l r  r * t łiT jn  r o n l n n m r  Duiała znakomici" m c e b u l k i  włosóir i halejeK cnmo-ramnow) p o r o s i  wł o so m \ w,FI_dka.b gdzie wskutek
chcrobji wiosy wypasły, okalał naaer zbawienne działanie. -Tuż po yżjroiu jednH, Uaszki 
można spostraetz poro*t. Najlepsza p r e i e r w a t y  w»' przwiw wypadanib włosow i two­

rzeniu s .j  łupieżu. — Ceua 1 złr. 20 ot.

ESENCYA MIĘTOWA 00 PŁUKAnTa UST,
oprócz przyjemnego o r z e ź w i a j ą c e g o  smaku i zapadu. >ardzo korzystnie w p ł y w a  na  

d z i ą s ł a  i zęby.  — Flakon 61' ct.

P r i» f t 7 a*lr T V ić lirm n _ M llrM lif» 7 i i v  d o  c z y ^ t e a l h .  z ę b ó w .  UsuwaJTrOSZfK rot LimiO-aiKd UL / iy Umirli i J ri„n, ttór( , rowaOz^a ból
i próchnienie zębów — Pudełko 30 i 66 ot.

J .  U L Y  t T W U  H  K
we LWOWIE bklepy własne ul. Kopernika 1. 3; ul. Halicka, róg Wałowej,

Hotel Europejski. 91 lo
F ilie. KRAKOW IE, Sukiennice L 2 i w CZERNIOWOa OH, Rynek 1. 1.

v

Cierpiącym na płuca, piersi, gardło i na astmę
zw raca się uwagę n a  lecznicze sku tk i rośliny lekarskiej
„H o m erian a" , w ypróbow anej przez lekarzy i zalecano). P u ­
dełko, w ystarczające na dw a J n . ,  kosztuje 70 ct., a jako znak

  praw dziw ości ma n a  sobie załączoną tu  m arkę ochronną. 1
.  ą. Pocztą wysyła się najmniej 5 paczek. 790 7 10

Skład dla Galicyi znajduje się w aptece p. Siockmara w Krakowie,
Prjszurę o skutkach leezniczyrh i > spo mbie używania 'ieibai.7 z rośliny „II -

menaui , zawierającą wyczerpujące wyjaśnienie zadziwiających sautków leuzniczyc', 
no (siągniętb w magu 20 miesięoy i - f ’ awdzano urzędewme przez lekarzy, przesyła 

za _aoesłan-«m frankÓ 16 ct. w markach listowych wymieniony wj/e>j aptekarz,
J b o  odkrywca, przyrządzający wspomn»aną roślinę Paw eł Homero w Tryjescle.

J .  B A J E R

w Krakowie, przy bl. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebia,

poleca P . T . Publiczności elegancko i gustow nie w ykonane w yroby z bur- 

iz ty n a , rogu, pianki, kości słoniow ej, drzewa, kam ienia, m arm uru i metalów,

jako to:
cybuchy 

z bursztynami, 

wiśniowe, tureckie 

badenskie 

i z jaśminu, 

Aszelkia przybury do bilardów

cygarniczki, 

fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 

szachy, arcab-' 

domina itd.

Wielki w y b ó r  portm onetek.

Kręglu, Kale, Krikiety.
Za dobry gust, rzetelno  w ykonanie robuty  i p rzystępne ceny rączy.

Skład Kas Ogniotrwałych.

I  Dr. JAN STEC
otworzył kaocelaryę adwo­

kacką
w Tarnowie

w domu p. Świderskiego przy 
ulicy Targowej (na Burku 

1. 9, I piętro). 886 4 5

Letnie materye
dające się p rać  (kolorowe, Kam mgarn), 
w roazuch  po 8—7 metrów, w ystarczają­
cych na kom pletne męskie ubrania, p rze­
syła za pobraniem  pocztowem: 1 reaztkę 

za z/r. 3.50 S5ó 7 26 
I i. S t o r c l i  w  B e r n i e .

Niepodobąjąee się przyjmuję uapowrut. 
Próbki darmu I uplamie.

T O O O O O O O O O O O & O C  

Woda mineralna
CKICłEŁKA

i  świeżego czerpania nadchodzi co 
tydzień dwa razy do głuwnego 

składu rozsyikowego

Alojzego Muszyńskiego
w Grybowie.

Opis i wskazania bezpłatnie.
595 20 24

ł O O O O O O O O O O o O u t

Migi. Stan? Bor; w Altonie
dawniej 832 6 ?

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
"yjy*1 k u w ę  fr. w paczk&uh po ó kilo brutto 
wolckę a ,bA ą 5 kilo złr. 7 4u
ikwą złotą denado . 6.10
Ce»;o« perło y „ 6.80
5e»lo« plantacyjny 6.30
5 " ° f  n .  5 . i )
Santo* „ 4.30
fokką afrybansią n „ 3.90

i inne gatunki po cenach um iarkowanych.
I E e r l > a i c  k ilo  p0 zŁ  2.40, 2.60, 3.00,

1.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżej, l t v z  g ruboziar­
nisty 5 kilo po z łr 2.75 i 4X0 W a n i l i ę  
10 laseczek za zir. ] .30. Próbki wysyłam franco. 

A dres M . S . B u r y ,  A l t  o n a .

Kawa i Herbata
wprost z wielkieco składu w Altonie w wo- 
rpozltach po 5 kl pocztą za pobraniem 

pocztowem 
Wykwintna Mocca, szlachetna złr. 6.60 
.n.a-Menado, złoto-brnnatua „ 5.50 
Perłowa Mocca, w ykw , spora „ 4.40 
teylon gruboziarnista sinoziel. „ 4.60 
cuda if zielona, mocna „ 4.50
Santos nader smakowita, zielona „ 3.70 
Afrykańska Mocca, drobna perł „ 3.30 
n  i  , f dongj mocna, za kl. „ 2.30
n erD ata  { s °ufh« n  n 3.40

|  P"CCO, kw iat, wykw. „ 6 80 
Ryż stołowy 5 kilo po 1.30, 1.5%, 1 80. 
Przy odebraniu 3 paczek tanioj o 10 ct.

za każdą. 648 2 6
H enryk S cnm id t A ltona a /E .

Apteka w Żywcu
z wolnej ręki do sprzedania

^ Bl./szyoh wyjaśnień udzieli ^ 
X  D r .  S l  i i  u . Ł a z a r s k i  Z

adw okat w Białej przy B ielsku. ♦
900 3 3 t

I

Jaworze
na Śląsku anstr.

Z a k ł a d  w o d o le c z i i i i  z y  i  ż ę t y c z n y ,
kąpiele igliwiowe, m assage, g iiiinastyka, 

u rząa pocztow y i te legraficzny i t. d.
Lekarz kierujący Ik r .  S i u o l e u s k l .  

Zakład otwarty >d 1 maja do października. 
Wiadomości udziela i prospekty rozsyła na 

żądanie
Inspekcya Zakładu w iaworzu (E rn sd o rt)

itacya kolei północnej Bielsk (Bielitz).
320 1! 12

Prawo propinacyi
jest do wydzierżawienia w Piaszowie, 
s ta c ja  Podgorze-Płaszow; oraz do sprze­
dania z powodu nabycia parow ej, m łoc­
karnia kieratow a i  m łynk iem , w yirząsa- 
czem  i k ieratem . O ferty przyjm uje, wzglę­
dn ie bliższych w iadom ości udzie la  Zarząd 

dóbr P  ł a s z ó w, poczta Podgorze,
S92 3 3

S l» l* ! £ 4 M la Ż .
Od lat 82 isfn iejąca F a b r y k a  k a ­

p e l u s z y  słom kow ych i liicuw yeh, w raz 
z urządzeniem  sklepow cm , je s t z wol­
nej ręki zaraz do sprzeoania.

31. R ę c z y  ń s k i ,
9)1  2 3 d a w n e j J a n  Gelia w K rakow ie.

H A N D E L
w jed n em  z handlow ych  i fabrycznych 
m iasteczek G alic ji zachodnie pod każ­
dym  w zględem  rozw in ię ty  i bardzo do­
brze idący, je s t z puw odu in teresów  fa­
m ilijnych  pod korzyatnem i w arunkam i 
do n  bycia. Bliższej w iadom ości udzieli 
P . Józef Janowski w S ę d z i s z o w i e .  

897 3 3

Nauczyciel
życzy sobie objąć lekeye w dom u oby­
watelskim na wsi. L e k c ji udzit-ia ję zy ­
kiem  w ykładow ym  polskim , n iem ieckim  
i francuskim . W iadom ość Lwów R ynek  

L. 89 IŁ . S .  908 2 3

M d  MzeinlAd
a k u s z e r k a

m ieszka obecnie na K leparzu przy ulicy 
D ługiej N r. 7.

Rodzina z m a ło le tn im i dziećm i, bez da- 
cLu, b łaga litość.w e serca o w spar­

cie na wyjazd z Krukuwa. — Ł askaw e 
w sparcia przy jm uje P an i Ł o t o c k a ,  
przy ulicy S ław kow skiej, sklep wieiski

Z oruTUTU Związkowej w Kroku wie. OdpuWuHizialny rządca drukarni A. Szyjowe,  i.


